Nr. 13. 


Sroda, 16 Stycznia 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 hal — Biura Redakcyi i Administracyi 


ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarniecklege 12. — Listy należy 
frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata: 


zamiejscowa: 


. 40 K | 6wierórocznie 
. 20 K | miesięcznie 


rocznle . 


półrocznłe . . . 3:60 K | 


deck! 


miejscowa: 


. 36 K | ówierórocznie 
18 K | miesięcznie 


 g—K 
. 3—K 


rocznie 
półrocznie 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik nankowy ! literacki*. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h. drudzy 1_K. „Przewodnik“ prenumerowany 030- 


bno kosztuje 12 K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jege 
miejsce 30 hal. 

Mabelaryczna i liczbowe po 40 hal, nadeała. 
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal, 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa: 
tnych przyjmuje wyłącznie Administracya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów ulica Podwale |. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiei nadać wojskowy krzyż 
zasługi trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami, w uznaniu mę- 
żnego zachowania się wobee nieprzyjaciela, 
porucznikowi 1 pułku ułanów Henrykowi z 
Bzowa Janocie Bzowskiemu, rezer- 
wowemu porucznikowi 2 pułku dział polo- 
wych Romanowi Kostórkiewiczowi, re- 


zerwowemu podporucznikowi 56 pułku pie-| wymi dla okręgu 


choty Józefowi Koziołowi i rezerwowemu 
porucznikowi 80 pułku piechoty Władysła- 
wowi Sokołowskiemu. 


Jego Oes, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać wojskowy 
krzyż zasługi trzeciej klasy z de- 
koracyę wojenną i mieczami, w 
uznaniu mężnego zachowania się wobee nie- 
przyjaciela, poległemu na polu walki podpo- 
rucznikowi 20 pułku piechoty Władysławowi 
Pieczonce. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość 
Najwyższem postanowieniem z dnia 21 gru- 
dnia ub. r. raczył najmiłościwiej nadać 


złoty krzyż 
medalu waleczności, w uznaniu zna- 


zasługi na wstędze 
komitej służby wobec nieprzyjaciela, inży- 
nierowi Zdzisławowi Białynia Choło- 
deckiemu z dyrekcyi poczt 1 telegrafów 
we Lwowie. 


P, Minister skarbu zaraianował rewi- 
dentów rachunkowych Mikołaja H rycio- 
wa, Wojciecha Szczepańskiego, Zy- 
gmunta Babaka, Kazimierza Kochmań- 
skiego, Stanisława Kraśnickiego i 
Wojciecha Ówynara, radcami rachuuko- 
służbowego galicyjskiej 
krajowej dyrekcyi skarbu. 


B. Minister skarbu zamianował rewi- 
dentów rachunkowych Michała Baryluka, 
Aleksandra Kijanowskiego i Tadeusza 
Nettika radeami rachunkowymi dla okręgu 
służbowego galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu, 


Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 
praktykanta podatkowego, Antoniego Tybo- 
rowieza asystentem podatkowym w XI 
klasie rangi. 


Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów zamianował ekspedyenta Włodzi- 


mierza Karpińskiego, pocztmistrzem w,cie 00. Kapucynów wieniec na trumnie 4, p. 


Tłusteńkiem. 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 17 grudnia 
1917 1. 84087/917, którem ustanawia się co- 
ny maksymalne w drobnej sprzedaży świe- 
żych jabłek, — zamieszczone jest w „Dzien- 
niku urzędowym“ dzisiejszego numeru Gage- 
ty Lwowskiej. 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 1 grudnia 
1917 1. 34.715 w sprawie uregulowania uży- 
wania węgla, koksu i brykietów, — zamie- 
szczone jest w „Dzienniku urzędowym“ dzi- 
siejszego numeru Gazety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


Echa pobytu Regentów polskich 


w Wiedniu. 


AA 


Członkowie polskiej Rady Regencyjnej 
złożyli w niedzielę przed południem w kryp- 


Oesarza Franciszka Józefa 1. 
* 


Przedstawiciel Polskiej Agencyi praso- 
wej miał sposobność rozmawiania z P, Pre- 
zydentem Ministrów Kucharzewskim 
na temat wrażeń i rezultatów podróży Rady 
Regencyjnej do Wiednia. O przyjęciu, zgo- 
towanem Radzie Regencyjnej, w Wiedniu, wy- 
raża się p. Kucharzewski w sposób następu- 
jący: Wszystkie czynniki urzędowe Monarchii 
dały wyraz swojej czci i sympatyi Radzie 
Regencyjnej, jako przedstawicielce udzielnego 
Państwa Poiskiego. Również fakt, że goście 
warszawscy zamieszkali w apartamentach 
Burgu, symbolizuje niejako stosunek Monar- 
chii Habsburskiej do Państwa Polskiego. 

Naród polski zadzierzgnął w ciągu ubie- 
głych swych dziejów tyle serdecznych węzłów 
z Dynastyą Habsburską, że przedstawiciele 
obu Państw mieli w swojem dążeniu do na- 
wiązania ścisłych stosunków osobistych i u- 
rzędowych zadanie ułatwione. Przedewszyst- 
kiem Cesarz Karol i Jego Dostojna Małżon- 
ka, ujęli nas czarem Swych osobistości, zro- 
zumieniem sprawy polskiej i gorącą sym- 
patyąjdla narodu polskiego. 

Osobne podziękowanie należy się prasie 
wiedeńskiej za jej życziiwe i uprzejme przy- 
witanie gości warszawskich. 

Dr. Kucharzewski wyraził następnie żal. 
że z braku czasu nie mógł złożyć wizyty 
przedstawicielom państwa węgierskiego w 
Budapeszcie, z którem łączą Polaków wspól- 
ne przeżycia historyczne i wspólne interesy 
polityczne w obecnej chwili. Dr. Kucharzew- 


8) 


Z. L. Radzimiński. 


Roman książę Sanguszko 


Pierwszy Ordynat Zasławski. 


NTT 


„Redde quod debes“. 


OOOO OO 


(Ciąg dalszy). 


Sądzę, że i w tej strasznej sławuckiej tra- 
godyi, niezłomny książę Roman, licząc jak za- 
wsze na swój prestige i nieustraszoną odwagę, 
pomimo ostrzeżeń woźnicy, oficera i miejsco- 
wego parocha, do pałacu powrócił, by stanąć 
w obronie życia swoich stryjecznych brata- 
nie i zarazem córek przybranych, oraz skar- 
bów pamiątek, przez szereg przodków jego 
nagromadzonych i wiernej jego pieczy prze- 
kazanych. Zgodne to było przytem z powta- 


czynkę w kluczu Zasławskim, dzierżawiony 
od wielu lat przez p. Czechowskiego. 

W zasadzie książę był przeciwny wy- 
dzierżawianiv majątków, uważając tę czynność 
za rodzaj łaski, lub wynagrodzenia z jego 
strony, wolał sam w nich gospodarować na 
własną rękę; a kiedy w latach klęsk ogól- 
nych przedstawiano mu, że lepiej wyjdzie, 
gdy wszystkie folwarki wydzierżawi po ca- 
nach normalnych, a nie obaiżonych, oburzał 
się na to, mówiąc: 

— A coż poczną z sobą liczni moi ofi- 
cyaliści z rodzinami, od kilku pokoleń w ma- 
jątkach moich pozostający? z czego żyć oni 
będą i dzieci swe wychowywać? — Nie. 

I dodawał swe ulubione „i punctum“. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że chociaż pensye 
oficyalistów nie były stosunkowo wielkie, ale 
liezne dogodności i tantiemy wielokrotnie ja 
przewyższały, nie mówiąc już o tem, że w 
wielu bardzo razach przychodził im książę z 
nadzwyczajną pomocą, czy to wysyłając cho- 
rych na kuracyę do wód, czy biorąc ich dzieci 
na wychowanie na swój koszt. 

Ks. Roman nie był zwoleunikiem prze- 


rzanem przezeń nieraz „les absents ont tou-| mysłu fabrycznego, przeważnie ze względu 


Jours tort“, a także „J'y suis et j'y reste“, 
Muszę tu wspomnieć, że kilkanaście 
jego folwarków było w dzierżawie, oczywi- 
ście nie w żydowskiej, często w ręku jednej 
rodziny od kilku pokoleń. Tak n. p. Piłki w 
kluczu Białogródeckim dzierżawili Staniawscy 
z górą lat sto; taka dzierżawa bywała bardzo 
często lepszą i intratniejszą od niejednego 
ziedzietwa, temuty dzierżawne były stosun- 
kowo nie wielkie, co najmniej o jedną trze- 
cią część niższe od cen normalnych, prakty- 
kowanych w Zasławskim i sąsiednich powia- 
tach, przy klęskach często obniżane, dogodno- 
ści zaś wielkie, zwłaszcza dla tych, którzy 
dobrze, bez zbytniego wyzysku pracowali na 
roli, wówczas książę przekonawszy się o tem 
naocznie, bo i folwarki dzierżawne od czasu 
do czasu lustrował, nie odmawiał znacznych 
inwestycyj, tak na budynki, jak i na inne 
potrzeby gospodarcze, przynoszące zysk dzier- 
Żawcy, a podnoszące w rezultacie wartość 
dzierżawionego folwarku, Sąsiadując o miedzę 
z majątkami księcia w kluczach Białogróde- 
ckim i Zasławskim, mogłem naocznie się o 
tem przekonać, że zacytuję tu folwark Bil- 


na, idące wedle niego w parze, trzebienie 
ukochanych przezeń lasów; nie było przeto 
w całym jego majątku własnej cukrowni, ani 
innej na wielką skalę fabryki, prócz paru 
browarów i papierni; jedynej zaś, słynnej 
fabryki wyrobów sukiennych w Sławucie, po 
jej zgorzeniu, odbudowywać nie zamyślał, ku 
wielkiemu żalowi mieszkańców, nietylko Wo- 
łynia, ale i dalszych prowincyj, do których 
docierała sława sławuckich burek i kołder. 

W utrzymywaniu stada na wielką skalę 
widział on przedewszystkiem obowiązek oby- 
watela kraju, tradycyjnie do rodu jego przy- 
wiązany niemal od czterech wieków. Ścisły 
w rachunkach i oszczędny, wiedział dosko- 
nale, że materyslnie nie ono mu nie przy- 
nosi, ale wierny zasadzie „fais ce que tu dots, 
advienne que pourra", prowadził je do końca 
życia w jednakiem tempie. 

Nie można powiedzieć, by dobra opinia 
i wziętość, jakich doznawało to stado, nie 
robiło mu pewnej przyjemności, zwłaszcza, 
gdy o zakupno koni z jego stajni zgłaszały 
się doń dwory i zarządy stadnin państwowych 
zagranieznych, osobliwie Tureyi, co dla ho- 


dowcy koni arabskich było niepomiernym za- 
szczytem. 

W roku 1902 w czasie swej podróży 
na Wsshód, w celach zakupna ogierów do 


swego stada, będąc w  Konstantynopołu, 
przedstawił się Sułtanowi, który go ztej ra- 
cyi ozdobił wielką wstęgą orderu Medźżidże; 
książę śmiał się z tej odznaki i zapytany 
kiedyś przez Cesarza Mikołaja II. za jakie 
zasługi ją otrzymał? żartujac odpowiedział: 
— „Probablement pour avoir porté les armes 
contre Sa Majesté Ottomane, pendant la guerre 
de Orimée.“ 

Do urzędów i odznaczeń ks. Romau ni- 
gdy nie dążył i o nie się nie ubiegał, przy- 
chodziły one same przez się, zawdzięczał je 
wysokiemu swemu urodzeniu, dobrym peters- 
burskim stosunkom koleżeńskim i wyjątkowo 
imponującej wielkiej fortunie. Jednocześnie 
z otrzymaniem dymisyi z wojska, został za- 
liczony do głównego zarządu stadnin pań- 
stwowych; w tym charakterze przechodził 
on wszystkie szczeble urzędów dworskich. 
do koniuszego Dworu rossyjskisgo włącznie 
i jednocześnie tajnego Radcy. Zmamienną jest 
rzeczą, że, o ile mnie pamięć nie zawodzi, 
ani razu w tych funkeyach dworskich ofi: 
cyalnie nie występował i nawet nie wszy- 
stkie do nich odpowiednia mundury posia- 
dał. Natomiast przez długie lata pełnił wzo- 
rowo skromny urząd honorowego sędziego 
pokoju w Ostrogsko-Zasławskim okręgu są- 
dowym i następnie Radnego w ziemstwie 
Zasławskiem, w którem był bardzo czynnym 
i nżytecznym, jak i we wszystkich komi- 
syach gubernialnych, łączność z niem ma- 
jących. 

Gdy po rozruchach  wolnościowych 
w czasie wojny z Japonią, ukoronowanych 
powołaniem do życia Dumy Państwowej i 
z wyborów zreorganizowanej Rady Państwa 
na wiosnę 1906 r., do udziału w nich zo- 
stali dopuszczeni w charakterze posłów Po- 
lacy, w tak zwanym Zachodnim kraju za- 
mieszkali, oczywiście wszyscy Wołyniacy, 
nie wyłączając Rossyan, pragnęli widzieć na 
obu tych stanowiskach, zwłaszcza w Radzie 
Państwa, może najwięcej odpowiadającego 
warunkom wymaganym przez nasze społe- 
czeństwo, ks, Romana, ale on wręcz zapro- 
testował przeciwko stawianiu jego kandyda- 
tury na posła, czy to do Dumy, czy też do 


Rady Państwa, z powodu podeszłego wieku 
i przytępionego nieco słuchu, doradzając po- 
wołanie do nich więcej odpowiednich: ludzi 
młodszych, posiadających z natury rzeczy 
większy zapas sił i energii, przyjął nato- 
miast we dwa lata później, prezesostwo 
„Polskiago Stronnictwa Krajowego w guber- 
niach Kijowskiej, Wołyńskiej i Podolskiej“, 
zatwierdzonego 22 listopada 1907 r. i brał 
w niem czynny udział, aż do jogo fakty- 
eznego rozwiązania, 

O jedną rzecz mu bardzo chodziło, o 
nią prosił i długo się ubiegał, nie szczędząe 
wszelkich staraań, trudów i kosztów, to o 
zatwierdzenie Ordynacyi Zasławskiej na rzecz 
ostatniej latorośli miaczowej Sanguszkow- 
skiego wielkoksiążycego rodu, ukochanego je- 
go bratańca Romana — Władysława — dta- 
nisława — Antoniego, syna ks. Eustachego 
Stanisława Sanguszki, marszałka krajowego 
i namiestnika Galicyi i Konstancyi z hr. Za- 
moyskich, urodzonego w Gumuiskach 6 lipca 
1901 r. Gdy je otrzymał, podpisane przez 
Cesarza Mikołaja II. 12 kwietnia 1907 
roku cieszył się tem niewymownie i już 
tylko marzył, by dożyć chwili, w której u-. 
kochany Romeio, urósłszy na porządnego 
człowieka i obywatela kraju, będzie mógł 
przsjąć z rąk jego władzę ordynacką, osiąść 
w ulubionej Sławucie, tej skarbnicy boga- 
tych rodzinnych pamiątek i snując dalej wa- 
tek przezacnej tradycyi  Sanguszkowskiej, 
przekazać ją w najodleglejsze pokolenia! +) 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) W skład ordynacyi Zasławskiej, wcho- 
dzą trzy klucze, czyli wydziały: Zasławski, Sła- 
wucki i Białogródecki z miastem powiatowem 
Zasławiem, miasteczkami Sławutą, Białogródką 
i Kornicą i kilkudziesięciu wsiami i folwarka- 
mi, wspaniałe zabudowanymi; zawierają one 
w sobie około stodwadzieściapięć tysięcy mor- 
gów, z których połowa pokryta wysokiej war- 
tości lasami, przeciętymi główną linią kolei że- 
laznej Kijowsko-Brzeskiej, druga w dwóch trze- 
cich, to klucze Zasławski i Białogródecki, po- 
łożone w najpiękniejszej glebie, Sławueki zaś 
w nieco gorszej, a wszystko razem wzięte znaj- 
duje się w wysekiej kulturze i kwitnącym 
stanie. 


ski pragnąłby gorąco, aby w najkrótszym 
czasie miał sposobność odwiedzenia Budape- 
sztu. 

Przechodząc do pozytywnych wyników 
podróży wiedeńskiej, zaznaczył dr. Kucha- 
rzewski, że konferencye z miarodajnymi czyn- 
nikami przyczyniły się do wyjaśnienia całego 
szeregu spraw. Opu Rządom sprzymierzonym 
przedłożył Rząd polski projekt organizacyi 
wojska polskiego. Istnieje zamiar życzliwego 
zbadania projektu. W ogólnych zarysach o0- 
mawiano sprawę przejęcia poszczególnych ga- 
łęzi administracyi krajowej przez władze pol- 
skie. Szczegółowe projekty opracowywane są 
w Warszawie przez świeżo stworzone Minister- 
stwa. Tam na miejseu odbędą się w tej spra- 
wie rokowania z władzami okupacyjnemi. 
W Wiedniu szczegółowo omówiono już w 
czasie poprzedniego pobytu P, Prezydenta 
Ministrów wysyłanie wagonów z żywnością 
z okupacyi uustro-węgierskiej do Niemiec. 
Przygotowano grunt do pomyślnego załatwie- 
nia tej sprawy, którą szczegółowo przedstawi 
w najbliższych dniach w Wiedniu P., Mini- 
ster Przanowski. 

W sprawie przedstawicielstwa Rządu 
polskiego w stolicach państw sprzymierzo- 
nych tudzież placówek w krajach neutral- 
nych istnieje uzasadniona nadzieja, Że ta 
sprawa, pomimo trudności formalnych , bę- 
dzie załatwiona drogą częściowego uwzglę- 
dnienia postulatów polskich. 

Kwestya udziału reprezentantów Pań- 
stwa Polskiego w rokowaniach pokojowych 
jest częściowo ` uregulowana., Dopuszczeniu 
Polaków do rokowań nietylko w cdarakterze 
rzeczoznawców, lecz także w tym samym 
charakterze, co przedstawicieli Ukrainy, sto- 
ją wprawdzie na przeszkodzie względy prawa 
międzynarodowego, atoli zdaniem p. Kucha- 
rzewskiego, względy te w czasach dzisiejszych, 
kiedy wypadki wojenne czynią rewizyę do- 
tychczas obowiązującego prawa międzynaro- 
dowego konieczną, nie powinny mieć mocy 
absolutnej. Dr. Kucharzewski stwierdza, że 
sfery miarodajne Monarchii Habsburskiej 
mają zrozumienie dla żądań polskich w tej 
sprawie. Rząd i naród polski przywiązują do 
udziału w rokowaniach pokojowych pierwszo 
rzędną wagę i widziałyby w tem dowód ży- 
czliwości Państw centralnych i praktycznego 
zastosowania uznauych teoretycznie suweren- 
nych atrybutów Państwa Polskiego. 

Z innych spraw poruszono kwestyę 
traktowania jeńców polskich i osiągnięto 
przyrzeczenie, że życzenia polskie w tej spra- 
wie będą uwzględnione. 

Przedstawiciel Polskiej .Agencyi praso- 
wej zadał w końcu Ekse. Kucharzewskiamu 
pytanie w sprawie tzw. austro-polskiego 
rozwiązania kwestyi polskiej i wskazał na 
telegram Köln. Zig. z Berlina, w którym 
powiedziano, że austro-polskie rozwiązanie 
rzekomo nie jest tak pewne, jak powsze- 
chnie przypuszczają, 

Kksc. Kucharzewski w odpowiedzi za- 
znaczył, że od czasu znanych oświadczeń 
hr. Czernina i hr. Hertlinga co do przy- 
szłości Polski, nie zaszło nic nowego, coby 
wskazywało, że w sytuacyi dotychczasowej 


zaszła zmiana. Obaj mężowie stanu uznali 
zgodnie, że naród polski sam zadecyduje o 
swojej przyszłości. Trudno dziś przesądzić tę 
decyzyę, nimniej jednak jest faktem, że Mo- 
narchia i Dynastya Habsburska cieszą się 
wielkiemi sympatyami w Polsce, Dla tych 
sympatyj i wspólnych interesów winno się 
zualeźć odpowiednią formę, Będzie to rze- 
czą rokowań między obu Państwami cen- 
tralnemi z jeduej a Polską z drugiej strony. 
Połączenie Galicyi i Królestwa jest gorącem 
pragnieniem całego narodu polskiego. 


Dookoła pokoju. 


Rokowania w Brześciu 
Litewskim. 


Biuro Koresp. przesyła dalszy ciąg de- 
peszy z Brześcia Litewskiego, której począ- 
tek ogłosiliśmy we wczorajszym numerze 
Gazety Lwowskiej. 

Po przemówieniu Kthilmanna, w 
którem niemiecki sekretarz stanu stanął na 
stanowisku, że części Rossyi, dążące do oder- 
wania się, po złożeniu oświadczeń woli przez 
swe istniejące już organa, już teraz są upra- 
wnione zawierać umowy, które uważają za 
dobre i pożyteczne, zabrał głos Trocki. 

Upatruje on w tym poglądzie podko- 
panie zasady stanowienia o sobie. Zapytał 
też, dlaczego organów odnośnych narodowo- 
ści nie zaproszono do rokowań w Brześciu 
Litewskim. O takim udziale przedstawicieli 
tych narodowości w rokowaniach oczywiście 
nie pomyślano, ponieważ właśnie narody te 
uważa się nie za podmioty, lecz za przed- 
mioty rokowań. 

Kuhlmann odpowiedział: Jeżeli Tro- 
cki chciał wyrszić, że także jego zdaniem 
te indywidualności narodowe obecnie są u- 
tworzone i mogą wykonywać prawo stano- 
wienia o sobie w swych stosunkach zagrani- 
cznych, to w razie uznania bez zastrzeżeń 
tej przesłanki przez delegacyę rossyjską, chę- 
tnie bylibyśmy gotowi zastanowić się nad 
myślą, czy i w jakiej formie dałoby się umo- 
żliwić wzięcie udziału przedstawicieli owych 
narodowości w naradach brzeskich. 

Hr. Czernin również oświadczył go- 
towość zajęcia się sprawą pociągnięcia przed- 
stawicieli omawianych obszarów i dodał, że 
jednak pragnie wiedsieć, w jaki sposób ma 
nastąpić wybór tych przedstawicieli, jeżeli 
Rossyanie nie uznają istniejątych ciał re- 
prezentacyjnych za uprawnione do przema- 
wiania w imieniu reprezentowanych przez 
nie narodów. 

Na to Trocki ze względu na te nie- 
zmiernie ważne oświadczenia przedstawicieli 
Mocarstw centralnych wniósł odroczenia po- 
siedzenia, ażeby „delegacya ross. mogła na- 
radzić się nad tem i porozumieć się ze swym 
rządem. 

Na posiedzeniu 12 b. m. Kihimann 
prosił delegacyę ross., by odpowiedziała w 
sposób wykluczający wszelką wątpliwość, czy 
jej zdaniem nowe państwa, ukonstytuowanu 
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STATEK KORALOWY. 


(Z angielskiego). 


XX. 
(Ciąg dalszy). 


Słońce, schodzące poza góry, było 
jakby przecięte na dwoje skalistą iglicą; to, 
co z niego pozostało, drżało silnem życiem, 
walcząc z nocą. Lecz doliny pomiędzy wzgó- 
rzami wypełniały się cieniem; zmrok unosił 
się jak przynływ morza, fale fioletowych 
cieni się wydłużały. Gdyby młodzi ludzie 
się obrócili, spostrzegliby widmo księżyca, 
zatopionego w liliowej barwie wschodniego 
nieba. 

Mieli jeszcze długą drogę do przeby- 
cia, Marya wysunęła lekko dłoń swoją i po- 
szli dalej. Milczeli oboje; w ciągu tej chwili 
wzruszenia, w której stali ręka w rękę, 
przyszłość ich się zespoliła. Należeli odtąd 
do siebie. Nigdy jeszcze miłość śmiertelni- 
ków nie objawiła się w idealniejszy sposób, 
dotykając ich swojem skrzydłem pod zamie- 
rającem Świetłem dziennem, na tej białej 
drodze, na której palmy jedynie były świad- 
kiem ich Szczęścia... 

Skoro minęli Morne Ronga, ostatnie 
promienie słońca zapalały płomieniami ulice 
Saint Pierre. 

Młodzi ludzie mieli przed sobą jeszcze 
długą drogę. Cienie ich wydłużały się 
na gościńcu, niepewnie zarysowane promie- 
niami księżyca, którego blask stawał się co- 
raz jaśniejszy. Bliskość nocy budziła las, na- 
pełniając go tysiącem odgłosów. Wielkie 
chrząszcze rozbijały się o tamarysy, 
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siące nocnych owadów stroiły swoje instru- 
menty; świecące muchy chmurą latały po 
nad kwiatami granatów i nagle, jak gdyby 
ktoś drzwi zamknął, noc zapadła nad świa- 
tem i zaroiła niebo gwiazdami, 

Gdy się znależli przed samem Saint 
Pierre, Kasper się zatrzymał. 

Miasto, poznaczone tysiącem świateł i 
ciemna zatoka, rozciągały się u ich stóp. 
Poza cieniem padającym od gór, morze od- 
zwierciedlało światło księżyca. 

Muszę się z wami jutro zobaczyć — 
błagał Kasper. — Gdzie możemy się spo- 
tkać? O której godzinie? 

Zatrzymała się chwilę nie odpowiada- 
jąc. Nazajutrz miała iść do Calabasse, bar- 
dzo daleko, ku Mont Pelóe. Nieustanna pra- 
ca, na którą fatalność ją skazała, mało czasu 
jej pozostawiała ma schadzki miłosne. Ale 
ani na chwilę nie przyszło jej na myśl u- 
wolnić się na dzień jeden od zajęcia: dla 
niej to było warunkiem życia, 

— Na godzinę przed zachodem słońca, 
wrócę z Qalabasse. Znajdziesz mnie pan 
tutaj, 

— Przyjdziesz, panienko? z pewno- 
ścią ? 

— Ochl... 

Było to wiele znaczące westchnienie. 

Tak, przyjdzie! Śmierć tylko jedynie 
przeszkodzić by jej mogła. Góry i pagórki, 
nieskończone dreg:, które małe jej nóżki 
przebiegnąć będą musiały, upał dzienny lub 
burza, nie nie zdoła jej zatrzymać. Wszy- 
stko to było wyrażone w tem namiętnem 
westchnieniu. 

Wziął ją za rękę i podniósł do ust. 
To był ich pierwszy pocałunek. Następnie, 
krocząc vbok siebie, zaczęli sehodzić po po- 
chyłości wiodącej do miasta. Godzina była 
późna jak na Saint Pierre, bo ludzie idą tu 
spać zaraz, gdy zmrok zapadnie. Księżyc wy- 
stępował z poza pagórków a odgłosy mo- 
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na zachodniej granicy dawnego państwa ros- 
syjskiego, mogą już wziąć udział w rokowa- 
niach pokojowych. 

Delegat ross. Kamieniew zapropo- 
nował, aby obie strony w pisemnem stre- 
szczeniu przedstawiły swe zapatrywania, To- 
zwinięte podczas dyskusyi. Dolegacya ros- 
syjska stwierdza, że podczas okupacyi ni- 
gdzie, ani w Polsce, ani na Litwie, ani w 
Kurlandyi jakichkolwiek demokratycznych or- 
ganów z wyboru nie można było utworzyć 
1 żə nie istnieją one, takie mianowicie, któ- 
re jakiemś prawem mogłyby rościć sobie 
pretensyę, że są wyrazem woii szerokich kół 
ludności. Co do istoty oświzdezenia o dą- 
żności do zupełnej niepodległości państwo- 
wej, delegacya ross. oznajmia: 

1. Z faktu przynależności obsadzonych 
obszarów do obrębu dawnego cesarstwa ros- 
syjskiego rząd rossyjski nie wysnuwa kon- 
sakwencyj, któreby nakładały jakiekolwiek 
prawno-państwowe zobowiązania na ludność 
tych obszarów w stosunku do republiki ross. 
Nowe granice bratniego związku republiki 
ross. a narodów, które chcą pozostać poza 
jego obrębem, muszą być ustanowione swo- 
bodnem postanowieniem odnośnych narodów. 

2. Dlatego dla rządu ross. głównem 
zadaniem w prowadzonych teraz rokowaniach 
jest zabezpieczenie rzeczywistej wolności sta- 
nowienia o sobie, wewnętrznych urządzeń 
państwowych i położenia międzynarodowego 
wymienionych obszarów, 

8. Tak rozumiane zadanie musi mieć 
za warunek przedwstępny poprzednie poro- 
zumienie się Niemiec i Austro-Węgier z Ros- 
sją co do 4 głównych punktów, mianowicie 
co do objętości terytoryum, której ludność 
ma wykonać prawo stanowienia o sobie, co 
do ogólnych przesłanek politycznych, wśród 
których ma dokonać gię rozwiązanie kwestyi 
losów państwowych. Co do rządów przejścio- 
wych aż do ostatecznego ukonstytuowania 
się państwowego tych obszarów, w sprawie 
sposobu i formy, w jakiej ludność ma obja- 
wiś swą wolę, delegacya ross. proponuje na- 
stępujące rozwiązanie tej sprawy: 

ad I. Prawo stanowienia o sobie przy- 
sługuje narodom, a nie ich częściom, które 
zostały okupowane, jakto przewiduje $ 2 pro- 
pozycyi niemieckiej z 28 grudnia. W myśl 
tego rząd ross. daje prawa równoczesnego 
stanowienia o sobie także tym częściom wy- 
mienionych narodów, żyjącym poza obrębem 
stref obsadzonych. Rossya zobowiązuje się, 
że nie będzie zmuszała tych obszarów ani 
bezpośrednio ani pośradnio do przyjęcia tej 
lub innej formy państwowej i nie ścieśni 
ich samoistności żadnemi konwencyanń cel- 
nemi i wojskowemi. Rządy Niemiec i Austro- 
Węgiar potwierdzają kategorycznie brak ja- 
kichkolwiek pretersyj zarówno do wcielenia 
do terytoryum Niemiec i Austro - Węgier 
owych obszarów dawnego cesarstwa rossyj- 
skiego, okupowanych teraz przez wojska Nie- 
miec i Austro-Węgier, jakoteż do t. zw. po- 
prawek granie kosztem tych obszarów. Zara- 
izem zobowiązują się nie zmuszać ani bezpośre- 
dnio ani pośrednio tych obszarów do przyjęcia 
tej lub innej formy państwowej, nie ścieśniać 
ich niezawisłości jakiemikolwiek konwencyami 


rza unosiły się z zatoki, mieszając się z plu- 
skiem fontan i strumyków na pustych uli- 
cach, 

Ulica du Prócipica bielała w świetle 
gwiazd, ta noe czyniła ją czarodziejską i ro- 
mantyczną z jej zamkniętemi szezelnie do- 
mami, cienistymi zakątkami i dalekim wido- 
kiem na srebrem mieniące się morze. 

U wstępu ulicy, Marya podała rękę 
Kasprowi. Nie chciała, żəby szedł dalej. 
Mam'm Charles czekała na swoją siostrze- 
nieę. która nigdy jeszcze tak późuo nie wró- 
ciła. Pomimo, że nie doznawała żadnych 
wyrzutów sumienia z tego powodu, Marya 
nie życzyła sobie, aby ciotka usłyszała ich 
pożegnanie, obawiając się, ża będzie musiała 
udzielać wyjaśnień. 

Piękuość, błękit, wonie, tajemniczość 
dnia tego, jasność słońca, wzgórzy, ocean, 
gwiazdy, pośród których znalazła duszę, 
która przebyła morze, aby spotkać się z jęj 
duszą, wszystkie te rzeczy skupiały się dla 
niej w kwiat tajemniczy, zabarwiony ko!ory- 
tem ziemskim, lecz uniaśmiertelniony świa- 
tłością niebieską, 

Finotta, Florina i ich towarzyszki, snu- 
jąc się po polach młodości, zrywały przelotne 
kwiaty. Lecz ona, w swojej samotności, od: 
kryła ten kwiat świetlany i nieśmiertelny. 

Świat mógł się zapaść, mogło zgasnąć 
słońce i gwiazdy, lecz jej kwiat nigdy nie 
zwiędnie! 

Kasper gonił oczyma czarnobrewą dzie- 
wczynę, gdy schodziła ulicą du Prócipice 
z owym wdziękiem, który Theokryt byłby 
chętnie opiewał. 

I nagle podmuch przeszłości przoniknął 
niewykształcony umysł młodego człowieka; 
możnaby powiedzieć, że zasłona przeszłości 
otworzyła się, aby mu odkryć marzenia, wo- 
nie i słodycz nocy starożytnych, nocy, które 
upływały nad brzegiem morza Sycylii, przed- 
tem nim Taormina była w ruinach, gdy pie- 


celnemi lub wojskowemi, któreby były za- 
warte przed ostatecznem ukonstytuowaniem 
tych obszarów na zasadzie politycznego pra- 
wa stanowienia o sobie. 

ad II. Rozwiązanie kwesyi losów obsza- 
rów, stanowiąbych o sobie, musi odbyć się 
pod warunkiem braku wszelkiego nacisku 
zewnętrznego, dlatego głosowanie ma mieć 
miejsce po wycofaniu obcych wojsk i po po- 
wrotie uchodźców i ludności ewakuowanej 
z początkiem wojny. Chwilę wycofania wojsk 
oznaczy osobna komisya. 

ad III. Od chwili podpisania pokoju i 
ostatecznego państwowego ukonstytuowania 
wymienionych obszarów, wewnętrzny ich za- 
rząd i kierownictwo spraw miejscowych, fi- 
nansów i t. d. przechodzi w ręce czasowego 
organu, utworzonego wskutek porozumienia 
się stronnictw politycznych. 

Główne zadanie tego organu zarazem 
polega także na zorganizowaniu zapytania 
ludności o zdanie. 

ad III. Ostateczne rozwiązanie sprawy 
stosunków państwowych i formy urządzeń 
państwowych nastąpi przez ogólne refe- 
rendum. 

Celem przyspieszenia prac konferencyi 
pokojowej, uważa delegacya rossyjska za 
rzecz nadzwyczajnie ważną, aby otrzymać od 
delegacyi niemieckiej i austro-węgierskiej 
zupełnie dokładną odpowiedź na wszystkie 
pytania postawione w jej oświadczeniu. 

Generał Hoffmann oświadczył na- 
stępnie: Najpierw muszę zaprotestować prze- 
ciwko tonowi tych propozycyj: Delegacya 
rossyjska zwraca się do nas w ten sposób, 
jak gdyby Rossyanie stali jako zwycięzcy 
w naszym kraju i mogli nam dyktować swe 
warunki, Mogiibyśmy wskazać na to, że fakty 
świadczą o czemś przeciwnem. Zwycięskie 
wojska Niemiec stoją na waszych obszarach! 
Chciałbym dalej stwierdzić, Że delegacya 
rossyjska żąda dla obszarów okupowanych 
prawa stanowienia o sobie w Sposób i w roz- 
miarach, w jakich wasz rząd nie stosuje tego 
we własnym kraju. Wasz rząd opiera się 
wyłącznie na sile, która przemocą kezwzglę- 
dnie uciska każdego inaszej myślącego. Ka- 
żdy, kto inaczej myśli, zostaje po prostu 
jako przeciwrewolucyonista i burżuj uznany 
za człowieka, wobec którego niema zasto- 
sowania ochrona prawna." Chcę to moje za- 
patrywanie poprzeć tylko dwoma przykłada- 
mi: W nocy z dnia 30 na 31 grudnia z. r. 
został pierwszy białoruski kongres w Miń- 
sku, który chciał uchwalić prawo samosta- 
nowienia narodu białoruskiego, rozpędzony 
przez bolszewików bagnetami i karabinami 
maszynowymi. Gdy Ukraińcy zażądali dla 
siebie prawa samostanowienia, postawił rząd 
petersburski ultimatum i próbował wymusić 
swoją wolę siłą zbrojną. Jak to wynika z te- 
legramów iskrowych, które mam przed sobą 
do dyspozycyi, wojna domowa jeszcze się 
toczy. Tak przedstawia się w praktyce sto- 
sowanie prawa samostanowienia przez rząd 
maksymalistyczoy. Niemieckie naczelne kie- 
rownietwo wojskowe musi odrzucić mieszanie 
się do uregulowania sprawy obszarów oku- 
powanych. Dla nas narody obszarów obsa- 
dzonych wyraziły już jasno i niedwuznacznie 


śni miłości unosiły się z pomiędzy róż, które 
wysyłały swoje upajające wonie ku niebu i 
morzu. 

Ujrzał smukłą sylwetkę zatrzymującą 
się przed jednym z domów i znikającą ped 
ciemnem sklepieniem bramy. Wtedy opu- 
szezając ulicę du Prócipiee, skierował się 

| zwolna ku swemu mieszkaniu. 

Saint Pierre już spało. O tej godzinie 
we francuskich miastach kawiarnie oświe- 
tlone, tłumy wypełniają ulice, teatry pełne 
ludzi. Lecz Saint Pierre podobne małemu 
dziecku spało, ukołysane szumem morza i la- 
sów, oświetlonych świętojańskimi robaczkami 
i gwiazdami. 


XXI, 


Nazajutrz rano Kasper został obudzony 
głosem, który usłyszał za drzwiami. Był to 
głos Sagesse'a. 

Zapukano i kapitan wszedł do pokoju 
bez ceremonii. 

Kasper długo spał, poranek był już 
późny i światło dość jasne, aby mógł spo- 
strzedz gniewny wyraz na twarzy kapitana, 
Zamknąwszy drzwi, Sagesse zaczął porywczo 
chodzić po pokoju. 

— A to ładne rzeczy! — zawołał za 
złością. — Jestem zdradzony |... Moja taje- 
mnica rozgłoszona. Sprzedałyś mnie | 
O czem pan mówi? 

— Przez Boga! a o czemże bym mówił, 
jeżeli nie o naszej wyprawie | 

— Ja? sprzedałem? nikomu ani słowa 
nie pisnąłem..., z wyjątkiem.... 

— Ach! ach! zwyjątkiem ?... Przyzna- 
jesz się więc, żeś komuś powiedział ! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


życzenie oddzielenia się od Rossyi. Dnia 
29 września 1917 litewskie zgromadzenie 
narodowe zwróciło się do państwa niemie- 
ckiego z prośbą o ochronę. 

Dnia 11 grudnia 1917 proklamowała 
litewska Rada krajowa życzenie oddzielen'a 
się od wszystkich związków państwowych, 
które dotychczas istnisją z innymi narodami. 

Dnia 27 grudnia 1917 wyraziło zgro- 
madzenie reprerentacyi miejskiej w Rydze 
podobne życzenie. Do tego wniosku przyłą- 
czyła się ryska Izba handlowa i przemysło- 
wa, przedstawiciele ludności i 70 stowarzy- 
szeń w Rydze. Wreszcie w gruduiu 1917 
zerwali dotychczasowe stosunki przedstawi- 
ciele szlachty, gmin wiejskich, miejskich i 
kościelnych na Oesch, Dagoe i Moon. 

Z powodów administracyjno -technicz- 
nych musi niemieckie najwyższe kierowni- 
ctwo wojskowe odrzucić opróżnienie Kurlan- 
dyi, Litwy, Rygi i wysp w zatoce ryskiej. 
Wszystkie te obszary nie mają organów ad- 
ministracyjnych, nie mają organów jurysdyk- 
cyjnych, nie mają telegrafów, kolei ani poczt. 
Wszystkie te rzeczy znajdują się w niemie- 
ckiej ręce, ruch w tych urządzeniach utrzy- 
mywany jest przez Niemców, 

Sekretarz stanu dr. Kiihlmann po- 
wiedział, że niemożliwe jest zająć jakieś sta- 
nowisko wobec odczytanego tu oświadczenia 
delegacyi rossyjskiej. Osobistem przekonaniem 
mowcy jest, że zaproponowany przez delega- 
cyę rossyjską modus procedendi na przedło- 
żenie sobie sformułowanych pism, ani nie 
może się przyczynić do przyspieszenia roko- 
wań, ani też pisma takie, jak te, które dziś 
zostały przedłożone, nie przyczyniłyby się w 
najmniejszej mierze do rzucenia korzystniej- 
szego Światła na widoki rokowań. Byłoby 
bardziej celowem, aby dalej postępować w 
sposób zaczęty wczoraj i po, ukończeniu ust- 
nego przestudyowania w razie potrzeby usta- 
lić na piśmie wyniki. Ponieważ jednak de- 
legacya rossyjska staje na takiem stenowi- 
sku, proponuje mowca, aby przerwać posie- 
dzenie, celem odbycia narad między sprzy- 
mierzeńcami, 

Na to oświadczył Trocki, że wcale 
nie jest zamiarem Rossyi utrudniać technikę 
rokowań. Jeżeli strona przeciwna staje n> 
stanowisku, że nie nastała jeszcze właściwa 
chwila dla pisemnych sformułowań, w której 
mógłby być poddany pod dyskusyę dzisiejszy 
wniosek delegacyi rossyjskiej, to delegacya 
zastrzega sobie powrócenie do swojej dekla- 
racyi w ciągu dalszych rokowań. 

Dr. Kühlmann odpowiedział na to, 
że nie może przyjąć tej propozycji. Istnienie 
sformułowanych i wypracowanych na piśmie 
propozycyj u jednej strony, którymby nie 
można było z drugiej strony przeciwstawić 
odpowiedniego sformułowania, dokonanego 
przez stronę przeciwną, byłoby przy jawno- 
ści rokowań wogóle nie dożyczenia. Dlatego 
też przed jakiemkolwiek zajęciem stanowiska 
w sprawie nowego położenia potrzebna jest 
ponowna narada sprzymierzeńców. 

Na tem posiedzenie przerwano. 


Rezolucye wiedeńskich socyal- 
nych-demokratów. 


Wczoraj odbyło się w Wiedniu pięć 
bardzo licznych zgromadzeń socyalno - demo- 
kratycznych. Przyjęto równobrzmiące rezolu- 
cye na rzecz pokoju porozumiewawczego, a 
przeciw występującym dążeniom ku pokojowi 
zwycięskiemu. Jedno zgromadzenie z powodu 
zajścia rozwiązano po przyjęciu już rezolneji. 
Inne zgromadzenia odbyły się bez wypadku. 


Sytuacya wojenna. 


RNA 


Coraz bardziej stygnie w Ameryce en- 
tuzyazm z powodu szczęśliwego dojścia do 
skutku ugody amerykańsko - japońskiej. Al- 
bowiem okazuje się, że wbrew oczekiwaniom 
i optymistycznym zapowiedziom nie na tej 
ugodzie nie zyskała kwestya przestrzeni okrę- 
towej, ani też nie zanosi się na to, by Ja- 
ponia żywszy, niż dotąd, wzięła udział w woj- 
nie. Poczynają więc w Ameryce znowu za- 
zmaczać się objawy niezadowolenia z polityki 
państwa mikada. Prasie Stanów Zjednoczo- 
nych wydaje się mocno podejrzaną okoli- 
czność, że japońscy politycy tak gruntownie 
rozważają pytanie, co będzie z armią i flotą 
amerykańską po wojnie. Nawet szezerzy pa- 
cyfiści uznają, że po dojściu pokoju do skutku 
Zarówno armia, jak flota będzie Stanom po- 
trzebna jako środek ochronny. I pytają Ama- 
rykanie, dlaczego Japonia — tak troskliwa, 
by przypadkiem ktoś nie ucierpiał od prze- 
mocy Stanów, wbrew umowom utrzymuje ty- 
siące żołnierzy swych na zajętem terytorynm 
chińskiem i ani nie myśli o ustąpieniu ztam- 
tąd. Posuwają się pisma amerykańskie nawet 
do niegrzecznej uwagi, że widocznie Japonia 
traktuje politykę otwartych drzwi jako spo- 
sobność dla włamania się swego handlu 
w obce: dzierżawy. Co zaś wobec japońskiej 
kontroli środków transportowych i środków 
mocy militarnej, jakimi rozporządzają Chiny, 
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oznaczać będzie „pokojowa asymilacya*, wska- | senator Edward Hjelt, prof. Uniwersytetu 


zuje chyba dostatecznie przykład Korei, ja- 
koteż Mandżuryi. Wejście Chin i Stanów 
Zjednoczonych w wojnę, odwiokły ziszeze- 
nie snu Japonii o opanowaniu Dalekiego 
Wschodu. Mobilizacya Ameryki zmieniła uta- 
joną pogróżkę Japonii w dyplomatyczny 
uśmiech i pełne uprzejmości prepozycye co 
do poprawienia obopólnych przyjaznych sto- 
suaków. Amerykańskie pisma jedaak oświad- 
czają. że Stany nie dadzą się w błąd wpro- 
waądzić ani tak zręcznemu br. Ishiemu, ani 
zakrojonej w wielkim styłu kampanii dyplo- 
matycznej, ani działalności „Lokalnego Biura 
Informacyjnego*, ma którego czele stoi 
szezwany lis, dr. Yenaga, ani wreszcie kali- 
fornijskiej propagandzie Kawakamiego. Zda- 
niem pism amerykańskich lud japoński na- 
wskróś przesiąknięty jest ideami imperyali- 
stycznemi i ślepo oddany swemu cesarzowi. 
Japonia — piszą — ma eo najmniej równie 
silnie rozwiniętą ambicyę, jak Niemcy, i tru- 
dno dopatrzyć się różniey, pomiędzy opano- 
waniem Korei, lub Mandżuryi przez Japonię, 
a zagarnięciem Alzacyi i Lotaryngii, lub 
Szlezwiku i Holsztynu przez Niemcy. 

Takie to uwagi o stosunku Ameryki do 
Japonii i na odwrót podaje prasa amerykań- 
ska. Dowodzę one, że kordyalny stosunek 
pomiędzy aliantami w obozie entente'y ma 
pewne punkty słabe, a zatem i owoce owej 
kordyalności dla interesów wspólnej wojny 
nie mogą być zbyt obfite. 

Także stosunek Ameryki z zachodniemi 
mocarstwami Europy okazuje skłonność do 
fluktuacyi, podlega rozmaitym nastrojom i 
zmienia fizyognomię. Obeenie np. wedle wia- 
domości z Waszyngtonu, zamiast spieszyć się 
z wysyłką ludzi na front zachodni, Ameryka 
całą troskę poświęciła przewozowi zboża 
przeznaczonego dla sojuszników. Zapewne, 
że to bardzo chwalebnie, jednak nie samym 
chlebem żyje — wojna. Jeśli zaś ktoś ocze- 
kuje siły zbrojnej, a przywożą mu — kołacz, 
to chociaż obliże się na jego widok, przecież 
nie zdoła stłumić rozczarowania w głębi du- 
szy. Dodajemy przytem, że nie można być 
pewnym, czy transporty dosięgną miejsca 
przeznaczenia, gdyż niemieckie iódki podwo- 
dne wcale nie zaniechsły napadania na okrę- 
ty z nieprzyjacielskiego obozu. Oto swieżo 
padło znowu ofiarą torpedów 12 takich 
statków o łącznej pojemności 36.000 tonn. 
Wiozły one cenny ładunek dla Włoch i dla 
Anglików na Wschodzie, między innemi zbo- 
że, węgiel i przybory wojenne. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji. IL 

| "BRE IE 
Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 14 stycznia, Urzędowo ogła- 
szają dnia 14 stycznia: 


Nie zaszło nie ważnego. 
Szef sztabu generalnego. 


7774 AMR 
Niemiecki biuletyn wojenny. 
Berlin, 14 stycznia. Biuro Wolffa ogła- 


sza: Wielka kwatera główna dnia 14 sty- 
cznia : 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nie nowego. 
(Z macedońskiego teatru wojny). 


Na zachód ed joziora Ochryda, na Do- 
bropolju i na południowy zachód od jeziora 
Dojran czynoą była artylerya. 


(Z włoskiego teatru wojny). 
Nie nie zmieniło się. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa ks. Ruprechta: Czynność 
ogniowa przez dzień cały ograniczała się 
przeważnie do ognia przeszkadzającego. Wie- 
czorem ogień wzmógł się na poszczególnych 
odcinkach, głównie zaś po obu stronach Lens. 
Oddziały wywiadowcze wtargnęły do linij 
angielskich na południowy zachód od Ar- 
mentieres i na północ od Lavagnerie i wzię- 
ły jeńców. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępey Tronu i ks. Albrechta: Pomi- 
nąwszy pomyślne walki wywiadowcze w o- 
kolicy Javincourt i na zachodnim brzegu 
Mozy, minął dzień bez ważniejszych wyda- 
rzeń. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 


Ludendorff. 


WOJNA. 


Uznanie niepodległości Finlandyi 
przez Monarchię. 
Wezoraj przybyła do Wiednia deputa- 


cya finlandzka złożona z pełnomocników rzą- 
du Finlandyi, a mianowicie radca stanu i b. 


„Gazeta Liwowska* z dnia 16 stycznia 1918, 


Rafał Erich i dyrektor Samueli Sarro. De- 
putacya została przyjęta w Ministerstwie 
spraw zagranicznych w zastępstwie P. Mini- 
stra przez drugiego szefa sekcyi bar. Floto- 
aj, R upoważnienia Monarchy i z polecenia 
P. Ministra spraw zagranicznych przyjął bar. 
Flotow do wiadomości przedłożoną przez za- 
stępców rządu finlandzkiego notyfikacye nie- 
podległości Finlandyi i uznał w myśl życze- 
nia deputacyi imieniem Monarchiii austro- 
węgierskiej niepodległą republikę finlandzką. 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 12b.m. Front macedoński: 
Po obu stronach jeziora Prespa w łuku Cer- 
ny i w dolinie Wardaru była walka artyle- 
ryi od czasu de- czasu bardzo żywa. Na po- 
łudniowy wschód od jeziora Dojran i w dol- 
nej części doliny Strumy odpędzono kilka nie- 
przyjacielskich oddziałów wywiadowczych. 


Komunikat turecki. 


Z żadnego frontu nie doniesiono nie 
ważnego. 


Sukcesy łodzi padwodnych. 


Z Berlina telegrafują: Mimo silnych 
straży i mimo działalności lotników nieprzy- 
jacielskich, zatopiły nasze łodzie podwodne 
w kanałe na wschodniem wybrzeżu angiel- 
skiem 5 większych parowców. 


Ważne narady w Berlinie, 


Wedle doniesienia Lec. Ang., wezmą 
w dzisiejszej naradzie u Qes»rza udział: 
Hindenburg, Ludendorff, Hertling, zastępca 
sekretarza stanu spraw zagranicznych tu- 
dzież kilka innych jeszcze osobistości. Berl. 
Tagbl. dowiaduje się, źe Hertling prawdopo- 
dobnie w poniedziałek poda do wiadomości 
przewodniezących partyj parlamentarnych wy- 
nik narad. 

Według Loc. Anz. trwają przyjęcia u 
Cesarza Wilhelma w dalszym ciągu. Przed 
południem przyjął Cesarz Następcę Tronu, 
podsekretarza stanu urzędu spraw zagrani- 
cznych hr. Buschego, Kanclerza państwa hr. 
Hertlinga a wreszcie marszałka polnego Hin- 
denburga. Po ukończeniu obrad zatrzymał 
Cesarz Wilhelm marszałka Hindenburga przez 
czas dłuższy u siebie, 

Voss. Ztg. pisze: Przyjęcie Kanclerza 
hr. Hertlinga i marszałka Hindenburga ja- 
koteż gen. Ludendorffa przez Cesarza Wil- 
helma otworzyło drogę rozwiszaniu kwestyj 
wojskowych i politycznych. Można przyjąć 
iż w najistotniejszych sprswach doszło do 
zgody między kierownictwem politycznem a 
wojskowem przyczem postulatom widzenia 
wojskowego kierownictwa uczyniono zadość 
w pełnej mierze. 

Nordd. All. Ztg. pisze pod tytułem: 
„Fakty i pogłoski*: Kanelerz państwa hr. 
Hertling bawił w ostatnich dniach często- 
kroć u Cesarza. W tym samym czasie od- 
były się również poufne obrady między Kan- 
clerzem państwa a wodzami wojsk. Wiado- 
mość o Radzie koronnej, która rzekomo mia 
ła być na dziś zwołaną, są mylne. Nie 
istnieją żadne rzeczowe różnice, któreby wy- 
magały decyzyi Rady koronnej. Oprócz tych 
wiadomości znajduje się w dziennikach je- 
szcze cały szereg różnych fałszywych donie- 
sień. I tak doniesiono, że sekretarz stanu 
dr. Kihlmann i ambasador hr. Bernsdorff 
przybyli do Berlina. Obie wiadomości są fał- 
Szy we. 


Wynurzenia Buchanana. 


Buchanan wobec współpracownika je- 
dnego z pism sztokholmskich przed samym 
swym odjazdem oświadczył, że sprawa po- 
koju jest jeszcze zbyt wiszącą w powietrzu, 
abym mógł coś o niej powiedzieć. Położenie 
w Rossyi jest niepewne. Dwa razy — po- 
wiedział ambasador — jeździłem do Anglii, 
aby złożyć sprawozdanie, lecz nim jeszeze 
przejechałem przez morze Północne, oba ra- 
zy sytuacya już się zmieniła. Bolszewicy za- 
jęli takie stanowisko, że nikt ich nie może 
utrącić; wyzyskują oni dla swoich celów 
przedewszystkiem sprawę pokoju i ogólne 
zniechęcenie wojną, a potrwa to do czasu, 
kiedy okaże się, że ich obiecanki nie dadzą 
się spełnić. Będą się oni mogli przed długi 
jeszcze czas utrzymać u steru. 

Na pytanie, dlaczego enienie nie uzna- 
ła rządu bolszewików, odpowiedział Bucha- 
nan, że bolszewików nie można uważać za 
przedstawicieli Rossyi, bo choć mają w 
swych rękach władzę, ale wpływ mają tylko 
na północy, gdy Rossya na północy idzie 
własnemi drogami. Póki nie ma organu re- 
prezentującego całą Rossyę, nie można ni- 
kogo uważać za przedstawiciela rzeczywistej 
władzy państwowej. Jak się zdaje, utrzy- 
mają się Sowiety nadal przy władzy. Trocki 
wszelkimi środkami dąży do pokoju odrębne- 


go. Kereńskij, Korniłow i Kaledin są w u- 
kryciu, gdzie oczekują prawdopodobnie aż 
nadejdzie czas dla nich odpowiedni. 


Z ROSSYL 


Wedle doniesi*nia z Charkowa, ma- 
ksymaliści rozbroili drugi pułk 
ukraiński. Ukraińcy poddali się oddając 
7000 karabinów i 18 karabinów maszyno» 
wych. Komendant pułku został? _ uwię- 
ziony. Wedle depeszy z Rostowa stacya Bal- 
cewo kcło Jekaterynosławia 3 razy zmieniała 
zdobywców, w końcu kozacy opuścili stacyę 
i zajęli stanowiska na linii kolejowej w na- 
dziei otrzymania posiłków. Bolszewicy idą 
na Taganrog. Ufa została zajęta przez bol- 
szawików. (iromadzą oni znaczne siły koło 


Czelabińska. 
Z Rostowa donoszą, że w tych dniach 
nastąpi proklamacya niezależnej 


republiki obszaru dońskiego. W ga- 
binecie zasiądzie i obejmie prawdopodobnie 
jego kierownictwo tudzież ministerstwo woj- 
ny Kaledin, Seller tekę sprawiedliwości, 
Agehew tekę oświaty, Paramonow handlu, 
Pogajowski będzie kontrolorem państwa. 


Dagens Nehyter dowiaduje się z Hapa- 
randy, że w Finlandii obawiają się 
wybuchu nowych rozruchów, gdyż 
postawa czerwonych gwardzistów, wspoma- 
ganych przez żołdactwo rossyjskie, staje się 
coraz groźniejsza. W Haełsingforsie czerwoni 
gwardziści wtargnęli do domu b. guberna- 
tora i zarówuo tam, jak przed Senatem o- 
świadczyli, że odtąd prawa nie mają ważno- 
ści. Słychać w formie pogłoski, że przede- 
wszystkiem  zamierzono czynnie wystąpić 
przeciw Senatowi i Sejmowi. 


Wydział wykonawczy Rady ro- 
botniezo-żołnierskiej wydał rozporzą- 
dzenie, wedle którego użycza się Radom wło- 
ściańskim, robotniczym i żołnierskim prawo 
odwołania tych posłów z Konstytuanty, któ- 
rzy nie zastępują int-resów mas robotniczych 
i włościańskich, względnie do zarządzenia no- 
wych wyborów. Drugi kongres włościański 
opracował specyaine rozporządzenie o spra- 
wie natychmiastowego odwołania tych wszyst- 
kich członków Konstytuanty, którzy wystę- 
pują przeciw Radom robotniczym, włościań- 
skim i żołnierskim. 


Rozkaz udzielony delegatom na kon- 
gres zawiera między innemi następujące po- 
stanowienia: We wszystkich guberniach, w 
których wybrani posłowie prawicy socyalno- 
rewolucyjnej, albo innej partyi należąc j do 
prawiey pracują przeciwko rządowi sowietów, 
nal-ży takich posłów natychmiast odwołać, 
a gdyby się ci posłowie temu sprzeciwili, 
należy przeprowadzić bezzwłocznie nowe wy- 
bory w myśl nowego rozporządzenia. Kon- 
gres uchwalił już odwołanie Aksentiewa, 
(otza, Łichaczewa i Kolczowa i wszystkich 
innych w armii wybranych socyalnych re- 
wolucyonistów prawicy. Podobne decyzye za- 
padły w wielu guberniach. 


Biuro contralnego komitetu wykona- 
wczego proponuje wszystkim kongresom gu- 
bernialnym, wszystkim konferencyom pro- 
wincyonalnym jakoteż wszystkim kongresom 
armii, aby tę kwestyę postawiły na porząd- 
ku dziennym i uchwaliły rezolucye odwołu- 
jące posłów prawicowych i oświadczające 
się za nowymi wyborami. Biuro uważa ten 
sposób za najlepszy środek zwalczania tych 
stronnictw politycznych, które konstytuanty 
cheg użyć jako broni przeciwko rządowi Rad 
robotniczych, włościańskich i żołnierskich. 
Rezolucye i decyzye w tej sprawie mają być 
przedłożone Radom włościańskim, robotni- 
czym i żołnierskim, 

Najwyższa Rada majątku na- 
narodowego opracowała projekt dekre- 
tu anulującego wszystkie pożyczki 
narodowe, wydane przez rząd carski i 
mieszczański. Według tego anuluje się bez- 
warunkowo wszystkie pożyczki wewnętrzne, 
znajdujące się w posiadaniu obywateli zagra- 
nicznych, ważne zaś pozostają nadal tylko 
krótko-terminowe pożyczki skarbu państwa. 


KRONIKA. 


Lwów, 15 stycenia 1918. 


Kalendarz. 

Środa (16 stycznia) : 

Marcelego I. pap. — Małachyja pr. — 
Włodzimierz. 

Wschód słońca 6 godzinie 7:54 rano, zs- 
chód słońca o godzinie 4:30 po południu. 

» Temperature o godzinie 13 w południe 

— 1 Cel. 


— Dla podróżujących do Szwajcarył 
zaprowadzono z dniem 20 grudnia 1917 nowe 
przepisy pasportowe. Bliższych informacyj u- 
dziela interesentom Izba handlowa i przemysło- 
wa w godzinach urzędowych. 


jowie, 
z dnia 28 grudnia list treści następującej : 

Ponieważ uważam, iż ciężkie czasy obe- 
ene i trudne warunki życia nie sprzyjają spo- 
kojnej i radosnej pracy dla sztuki, postanowi- 
łam przerwać pracę swoją w stworzonej prze- 
zemnie instytucyi „Studya“ i z dniem 1 sty- 
cznia wycofuję się z niej zupełnie jako kiero- 
wniczka i zrzucam z siebie wszelką odpowie- 
dzialność, aby rozpocząć ją na nowo po, daj 
= Boże, szczęśliwym powrocie do kraju. 

Teatr Polski w Kijowie wystawia obecnie 
„Noc Listopadową* Wyspiańskiego, pod reży- 
seryą Osterwy. 


4 Dr. Wojciech Kętrzyński, znako- 
mity uczony polski i dyrektor Zakładu naro- 
dowego imienia Ossolińskich, umarł we Lwowie, 
uległszy chorobie, jaka wywiązała się po nie- 
dawnem złamaniu nogi. 

Sędziwy historyograf polski należał do 
najeelniejszych znawców polskiego śŚredniowie- 
cza, do najgruntowniej wykształconych wydaw- 
ców dokumentów dziejowych, ubytek więc jego 
odbije się na tem polu bardzo dotkliwie. 

Oddany zawodowym zajęciom, stronił 
Zmarły od tłamniejszych zebrań, mimo to cie- 
szył się powszechną czcią w szerokich kołach 
naszego grodu. 

Puścizna naukowa ś. p. Kętrzyńskiego, 
dla dziejów Polski pierwszorzędnego znaczenia, 
oceniona została odpowiednio już za Życia ba- 
dacza. 

Ujrzał on światło dzienne w Lecu na 
Mazowszu Pruskiem w r. 1888. Aczkolwiek 
pochodził z zachodnio-pruskiej polskiej rodziny 
szlacheckiej, pieczętującej się herbem Cietrzew, 
otrzymał wychowanie czysto niemieckie, odda- 
ny po śmlerci ojca (1864 r.) przez matkę 
Niemkę do zakładu sierot wojskowych oraz do 
gimnazynm niemieckiego. Wyższe studya koń- 
czył w Króleweu; naukę języka swych przod- 
ków rozpoczął dopiero w r. 1856, jakie zaś 
uczucia wypełniały serce i duszę młodzieńca, 
świadczy więzienie, na które skazany został za 
udział w wypadkach 1863 r. 

Stopień doktora filozofii uzyskał w r 
1866; od r. 68—70 był bibliotekarzem w Kór- 
niku; w r. 1873 zawitał do Lwowa, któremu 
pozostał już wierny do zgonu. Tutaj początko- 
wo objął stanowisko sekretarza oddziału nau- 
kowego Zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
wreszcie w dwa lata później dyrektora, 

t Franciszek Grzegorz Bełtowski 
art. rzeźbiarz i b. profesor szkoły przemysło- 
wej we Lwowie, zmarł w Nowym Targu w 59 
roku życia, 

— Wycofanie się p. Wysockiej z te- 
atru. Znana ze scen krakowskich i warszaw- 
skich artystka polska p. St. Wysocka-Stani- 
sławska, kierowniczka teatru „Studya“ w Ki- 

— Pracownia taniego obuwia. Dnia 
18 grudnia u. r. odbyło się organizacyjne ze- 
branie dotychczasowej „Pracowni taniego obu- 
wia“, która przekształoną została na Spółkę 
udziałową. 

Pracownia ta spełniając przez blisko dwa 
lata zadania swe zarówno przemysłowe jak apo- 
łeczne, poparta materyalnie od początku istnie- 
nia przez Ks. B. Kom.i opiekę Krajowego Pa- 
tronatu rozwinęła się i osiągnęła rozmiary wię- 
kszego przedsiębiorstwa, Dostarczając obnwia 
z podeszwaini drewnianymi dla sierot, robotni- 
ków ewakuowanych, pracownia zalicza do swych 
odbiorców e. k. Namiestnictwo, Kółka rolnicze, 
Delegacye K. B. K. i inne. Zastęp kilkudziesię- 
ciu robotnie i robotników wyszkolonych na spe- 
cyalnych kursach szewskich, oraz bilans prze- 
prowadzony z końcem ubiegło roku, okazujący 
nader korzystne wyniki świadczą dowodnie o 
żywotności organizacji, 

Od początku założenia sprzedano ubuwia 
za około 500.000 kor. obecnie sprzedaż mie- 
sięczna dochodzi do 70.000 kor. Przedsiębior- 
stwo rozwija się bardzo pomyślnie i zapewnia 
korzystne oprocentowanie kapitału. Aby mieć 
możność wykonywania coraz liczniejszych za- 
mówień, zwalczające zarazem obcą konkurencyę, 
chcąc powiększyć zapasy niezbędnych materya- 
łów — słowem, aby pracowni zapewnić trwałą 
podstawę okazała się potrzeba przeobrażenia jej 
na Spółkę udziałową, która ze zmia: 
ną stosunków wojennych zajmie s ę 
wyrobem zwykłego obuwia. 

Na zebraniu organizacyjnem odbytem pod 
przewodnictwem p. Schoenetta wybrano do Dy- 
rekcyi p. Wandę Steczkowską, p. Tadeusza 
Rzącę i zastępczynię p. Helenę Kozłowską. Radę 
nadzorczą składają: pp. A. Amboziewiczowa, 
księżna Andrzejowa Lubomirska, Wojciechowa 
Śmiechowska, redaktor Fr. Krysiak, p. Roman 
Szczawiński, dyr. ekonom. Związku Kółek rol- 
niczych, mecenas dr. Roman Burdowiez, p. Jan 
Metzger instruktor szewski stale zajęty w pra- 
cowni i jako reprezentantka robotnie Stanisława 
Rojkiewiczowa. Uzupełnienie Rady nadzorczej 
przez kooptacye oraz wybór trzeciego dyrektora 
nastąpi wkrótce. 

W przeświadezeniu, że pracownia nada 
rozwijać się będzie dla dobra i korzyści ręko 
dzieła polskiego i ubogiej ludności należy ja- 


najgoręcej polecić liczne wstępowanie do Spółki : 


pomieściła w Dzienniku Kijowskim | 


4 


— Tajny salon gry karcianej we Lwo- 
wie, Wczorajszą obława policyjna późno w 


i7 wieczorem (wznow.) „Ahaswer”, sztuka w 
| 8 aktach Gabryeli Zapolskiej, — W sobota o go- 


nocy, bo o godzinie 3 nad ranem wzięła nie-; dzinie 3 po połndniu dla młodzieży szkolnej 


spodziewany obrót. Organa bezpieczeństwa wy- 
kryły tajną szulernią, naprawdę tajną, bo nie 
każdy mógł się tam dostać, jakkolwiek, znów 
z drugiej strony, śledztwo stwierdziło, że legi- 
tymacyą do wejścia nie był wcale ani ustalony 


jakiś stopień społeczny, ani majątkowy. 


Zachowując porządek chronologiczny, spra- 
wa wykrycia salonu gry tak się przedstawia. 
Późno po północy, wśród głębokiej ciszy, po- 
licya zadzwoniła do domu przy ul. Sienkiewi- 
cza 1. 11 (obok pasażu Mikolascha) i zapytała 
dezorczynię, czy schodzą się w kamienicy jacy 
goście. Odpowiedź była wymijająca, ale nie osła- 
biła zupełnie zebranych przedtem informacyj. Na 


„Uriel Ako.ta*, tragedya w 5 aktach Gutzkowa 
z Romanem Zelazowskim w tytnłowel roli, — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Cavalleria 
rusticana*, opera w 1 „akcie Mascagniego i 
„Pajace*, opera w 2 aktach Leoncavalla. Wy- 
stęp Ireny Bohuss, J. Zacharskiej, Fr. Freschła, 
T. Łowczyńskiego i Ad. Okońskiego, — W nie- 
dzieję o godzinie 3-ciej po południu „Betleem 
Polskie", jasełka w 3 aktach Lucyana Rydla. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Piękna 
Helena“, opsra komiczna w 3 aktach Offenba- 
cha, z Ireną Bohuss, Bedlewiczem, Dobrzań- 
skim, Folańskim, Urbanowiczem w głównych 
rolach. — W poniedziałek o godzinie 230 po 


pierwszem piętrze z oddali dały się słyszeć | południu ku uczczeniu Rocznicy styczniowej 
głosy męzkie. Po chwili do drzwi mieszkania | „Straszny dwór*, opera narodowa w 4 aktach 
zadzwoniono krótko, dwa razy. Na ten sygna! | z prologiem Moniuszki. Występ T. Łowczyń- 
zjawił się mężczyna i nim zdołał zapytać o cel | skiego, Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego. — 


nocnych odwiedzin, zajaśniały momentalnie 
światła latarek policyjnych. Przez przedpokój 


| W poniedziałek o godzinie 7-mej 


wieczorem 
„Leci liście z drzewa”, sztuka w aktach Józefa 


wpadli do mieszkania urzędnicy policyjni, ofi- | Wiśniowskiego. — We wtorek o godzinie 7-mej 
cer inspekcyjny, agenci i straź, Takich gości | „Lalka“, operetka w 3 aktach Audrana, — 


nie spodziewano się tu zupełnie, W banku było 
właśnie 250 koron, a dwudziestu kilku męz- 
czyzn śledziło z zapartym oddechem karty, wy- 
kładane przez bank. 

— W imieniu prawa zostawić pieniądze! — 
krzyknął jeden z prowadząch obławę utzędni- 
ków. Można powiedzieć, że paniezy strach ogar- 
nął obecnych, bo ogłupieli na to hasło, Teraz 
już dalsze postępowanie szło zupełnie gładko, 
Skonfiskowano trzy talie karti pieniądze, znaj- 
dujące się w banku. Następnie przystąpiła po- 
licya do notowania nazwisk grających i prze- 
słuchania wszystkich obecnych. Ciekawa jes 
ogromnie rubryka „zatrudnienia* podana przez 
uczęszczających do tego tajnego klubu. I tak czy- 
tamy wedłng zawodów: oficer, właściciel dóbr, 
telegrafista kolejowy, rzeźbiarz, ofieyant kance- 
laryjny, urzędnik kolejowy, fabrykant powozów, 
pomocnik handlowy, kupiec, i t. d, a nawet... 
członek orkiestry teatralnej i wachmistrz żan- 
darmeryi polowej. 

Salon gry urządzony skromnie ale wy- 
godnie. Długi stół zakryty cerata, klubowe 
fotele, obok na stolikach butelki szampana i wina, 
paczki z wytwornemi gatunkami papierosów. 
Gdy szukano właściciela salonu gry, okazało 


i gadanki, wymagałby nierównie gruntowniej. 


We srodę o godzinie 7-mej wieczorem (nowoś) 
1 „Zanette”*, opera w 1 akcie Mascaniego. Wy- 
stęp Ireny Bohuss i Ewy Bandrowskiej, 2 „We- 
lon pierotki*, pantomina baletowa w 8 aktach 
Dohnanyi'ego, z Zofią Faliszewską w roli pie- 
rotki, 


| 
| Leon Piniński. 


Pokłon trzech króli w sztuce. 
| sk 


(Reece wygłoszona dma 12 stgcznia 1918: na 
„ Wiecsorse Autorów". 


Obrany dziś przezemnie przedmiot po- 


|szego opracowania, aniżeli dać je może kilko- 
| lub choćby kilkunasto minutowy wykład. 
| Przedewszystkiem zaś powinienby być ilus.ro- 
wany reprodukcyami dzieł sztuki w przezro- 
iezach. Trudno wszakże w wyjątkowych dzi- 
| siejszych czasach zebrać dokładniejszy mate- 


się, że spi sobie spokojnie, nie wiedząc znpeł- |ryał a jeszcze trudniej skupić myśl dla bliż- 


nie co wydarzyło się w sąsiednim pokoju. Wi- 
docznie zarobek jego był pewny i bez większych 
wkładów szedł automatycznie, przynosząc duże 
zyski. 

Mieszkanie antreprenesa składa się z 4 
pokoi i kuchni urządzonych ze smakiem i wygo- 
dami. Do dyspozycyj gości funkcyonowała przez 
całą noe gorąca kuchnia, bogato zaopatrzona 
w mięso i różne wiktuały. W jednym z pokoi 
zam kniętyia na kiucz, wykryła policya magazyn, 
obfitujący w mąkę, masło, mięso, szampan, ko- 
nisk, wina, papierosy, mydło i t, d. Wszystko 
to w wielkiej ilości i dobrych gatunkach przed- 
stawia bardzo wysoką wartość. 

Po spisaniu nazwisk wszystkich obecnych, 
policya aresztowała gospodarza buchaltera Pa- 
wła Niedermayera i odstawiła go do aresztów 
policyjnych. Ponieważ udowodniono uprawianie 
hazardowej gry w karty, przeciw obwinionym bę- 
dzie wdrożone postępowanie sądowo-karne. Co 
do zapasu prowiantów, znalezionych w mieszka- 
niu Niedermayera wszystko zakwestyonowano 
i złożono do depozytów policyjnych. . 

— Walka z bandytyzmem. Policya 
nie ustaje w tropieniu niebezpiecznych dezerte- 
rów-włamywaczy, którzy od dłuższego czasu 
niepokoją nasze miasto. Wczoraj o godzinie 10 
wieczorem z budynku inspektyi policyi ruszyła 
obława policyjna, mając do dyspozycyi oprócz 
pewnej liczby agentów, silny oddział uzbrojo- 
nej straży wojskowej. Droga wiodła przez ul. 
Grodecka do kompleksu bocznych ulic i zaułków, 
odwiedzanych licznie przez indywidua notowana 
i poszukiwane. W domu przy ul. Polnej 1. 9, 
policya zdobyła łap nielada. W mieszkaniu 
Teofila Kowalezuka ukrywał-się od kilku mie- 
sięcy Józef Tużan, 20 letni, ale doświadczony 
włamywacz, przygotowany zawsze na wszystko i 
uzbrojony. Gdy policya wkroczyła do mieszkania, 
nie pezornie nie wskazywało, że tu ukrywano 
niebezpiecznego dezertera-bandytę. Dopiero pies 
policyjny odkrył — przyznać trzeba — dobrze 
schowanego, głęboko pod pościelą i siennikiem 
tego, który wcale nie pragnął stanąć oko w oko 
z władzą bezpieczeństwa. Zakuto go w kajdany 
i odstawiono do aresztów, Rewizya wykryła 
wiele przedmiotów, pochodzących z kradzieży i 
włamywań. 


Notatki lieracko-artystycZIe, e) 


NOOO 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We środę o godzinie 7-mej wieczorem 
„Marta“, opera w 4 aktach Flotowa Wy- 


stęp Ady Sari-Szayerównej, Zofii Tarnawskiej 


udziałowców. Udziały po 100 kor. z jednora- | Fr. Bedlewicza i Stanisława Tarnawskiego. — 
zową poręką zgłaszać można codziennie do dy- ; We czwartek o godzinie 7 wieczorem „Niobe“, 
rekcyi Spółki, od 9-ej do 12-ej w biurze Pra- j operetka w 3 aktach Oskara Straussa, z Dorą 
cowni, nl Franciszkańska 4 w podwórzu. ' Helen w tytułowej roli. — W piątek o godzinie 


szego opracowania przedmiotu tak oddalone- 
go od zajmujących uwagę naszą wypadków do- 
by dzisiejszej. Okropna wojna, której końca 
doczekać się nia można i która staje się coraz 
bardziej niedorzeczną, szarpie nasze serca, 
raz uczuciem litości dla cierpiącej niewinnie 
ludzkości, to znów oburzenia z powodu wszel- 
kich popełnianych okrucieństw tak, iż nie- 
podobna zająć się przedmiotem innym, nie- 
podobna wgłębić się w zagadnienie tyczące 
się sztuki. Ograniczę się więc do bardzo po- 
biożnego szkicu. Może kiedyś, jeżeli jeszcze 
powrócą znośniejsze czasy, wrócę i ja do 
przedmiotu niniejszego w obszerniejszem nie- 
co opracowaniu. 


Podanie o trzech królach, którzy przy- 
szli z dalekich stron dla uczczenia Dziecię- 
cia Boskiego urodzonego w beetlejemskiej 
stajenee, opiera się z pomiędzy czterech ewan- 
gelii uznanych na tekście zawartym w ewan- 
gelii Mateusza. Z pomiędzy ewangelistów 
dwaj tylko, Mateusz i Łukasz, zawierają opi- 
sy tyczące się narodzenia Jezusa, łukasz po- 
daje nam w przepięknej poetycznej barwie 
opowieść zwiastowania Narodzenia pasterzom 
i przybycia ich dla oddania pokłonu naro- 
dzonemu Dziecięciu. Mateusz opowiada o ado- 
racyi Magów. 

Oto w krótkości jego opowieść: Mago- 
wie ze Wschodu dowiedziawszy się z pro- 
roctw o przyjściu na świat nowego Króla 
żydów udają się do Jerozolimy do Heroda 
z zapytaniem, gdzie się to wydarzyło, Herod 
zwołuje uczonych w piśmie, a ci oznajmiają, 
iż wedle proroctw dziecię przyszło na świat 
w Betlehem, Herod wzywał Magów, by z 
Betlehem doń powrócili, bo i on chciałby 
uczcić Dziecię mające być w przyszłości kró 
lem. Magowie idąc za światłem gwiazdy, któ- 
ra im drogę wskazuje, udają się Betlehem 
oddają pokłon Dziecięciu i Matce ofiarując 
złoto, kadzidło i mirrę, Nie wracają wszakże 
do Jerozclimy, bo Bóg we Śnie uwiadamia 
ich o złych zamiarach Herolda, lecz inną 
drogą powracają do swego kraju. Oto krótki 
tdkst, który stał się podstawą tylu najróżno- 
rodniejszych dzieł w malarstwie i rzeźbie, 
tematem jednym z najpopularniejszych i naj- 
częściej opracowywanych w sztuce. 

Początkowa sztuka narodów chrześciań- 
skich ma charakter wyłącznie religijny. Po- 
wstaje ona w czasie jeszcze prześladowań 
chrześciań. Pierwsze jej objawy, to małowi- 
dła ścienne w katakumbach. Przedmiotów z 
życia Jezusa w tych malowidłach spotykamy 
mało. Temata sztuki mają charakter przewa- 
znie symboliczny. Niema w malarstwie ka- 
takumb ani przedstawiania scen męki i śmier- 
ci Chrystusa ani teź scen zostających w związ- 
ku z narodzeniem. Jezus pojawia się tam 
najczęściej pod postacią „dobrego pasterza“. 


chrześciańskiom kilkakrotnie i to właśnie 
w scenie „pokłonu Magów“. 

Prace te malarskie przeważnie nieco 
starte i źle zachowane nie są przecież bez 
artystycznej wartości; znać w nich tradycye 
dobrej i rozwiniętej sztuki. 

Liczba Magów nie jest ustalona ani u 
Mateusza ani też początkowo w sztuce. Zwy- 
kle ich bywa 8 lecz nie bez wyjątku n. p. 
na jednym z najwyraźniejszych fresków w 
katak. św. Domieylli przedstawienie odstę- 
puje od tradycyj. Madonna z dziecięciem 
siedzi na tronie we środku i ma, zapewne 
dla symetryi, po dwóch mężów z każdej stro- 
ny, a więc czterech, 

Ze sztuką katakumbową łączy się dru- 
ga faza sztuki chrześciańskiej, a to są rzeźby 
na sarkofagach. I ta sztuka chrześciańskay o- 
piera się w części na tradycyach pogańskich. 

ceny sarkofagowe rzeźbione w silnie wypukłej 
rzeźbie zbliżają się sposobam przedstawienia 
i techniką do późnej sztuki sarkofago woj 
pogańsko-rzymskiej. Lubiono temata, w któ- 
rych można było zastosować tradycye da- 
wnej rzeźby pogańskiej i tworzyć postacie 
nagie złąd x2. p. stworzenie Adama i Ewy, 
postać naga Daniela między lwami lub Jo- 
nasza wyrzuconego z paszczy wieloryba na- 
leżą do ulubionych. 

Sztuka sarkofagowa odnosi się już prze- 
ważnie do czasu gdy chrześciaństwo przestało 
być prześladowanem a więc do czasu po Kon- 
stantynie. Postać Chrystusa występujs tu czę- 
sto w roli taumaturga. Przeważnie ma on na 
tych rzeżbach twarz młodzieńczą bez brody. 
Przedstawione bywają różne cuda Uhrystusa,nie 
ma wszakże i tu tematu ani męki ani uro- 
dzenia, Z przedmiotów zaś z dzieciństwa 
Jezusowego pojawia się tylko temat adora- 
cyi magów. 

Oprócz rzeźb sarkofagowych należy do 
wczesnej bardzo sztuki rzeźba w drzewie 
z V. wieku na drzwiach wchodowych do ko- 
ścioła św. Sabiny na Aventynie. I tu widzi- 
my seenę pokłonu Magów. Podobnież spo- 
strzegamy ją na jednej z najdawniejszych 
rzymskich mozaik, mianowicie na łuku absy- 
dy kościoła S. Maria maggiore w Rzymie. 

Sarkofugowe przedstawienia sceny po- 
kłonu Magów są podobae do siebie i wyko- 
nane już podług tej samej tradycyi. Marya 
siedzi na tronie z Dziecięciem. Magowie — 
jest już zawsze tylko trzech — zbliżają się 
z jedaaj strony i trzymają w ręku dary i 
pochylają się nieco, lecz nio klęczą. Nie ma- 
ją też żadnej za sobą świty. Nie ma też pó- 
mniejszej zwykłej gradacyi wieku. W później- 
szych bowiem przedstawieniach Magowie 
przedstawiają trzy różne fazy wieku: starość, 
wiek średni i wiek młodzieńczy. W pierwo- 
tnej sztuce natomiast są oni wszyscy raczej 
w wieku młodzieńczym i mają twarze bəz 
zarostu, 

Postacie ich odznaczają się charaktery- 
styeznym wschodnim strojem, tek jak przed- 
stawiano w rzeżbach greckich i rzymskich 
ludy wschodu, Persów lub Trojan. Mają zwy- 
kle długie pantalony po kostki, nie znane 
Grekom i Rzymianom i czapki, czy też czepce 
właściwej odrębnej formy z przednią częścią 
wywyższoną i skręconą naprzód. Jest to ów 
bardzo charakterystyczny krój czapki wschod- 
niej zwany „Pileus*, który także widzimy 
na rzeżźbach poganskich przedstawiających po- 
stacio kapłanów Mitry wscenie t.zw. „miste- 
rium“. Dziwnym zbiegiem okoliczności dostał 
się ten odrębny krój nakrycia głowy — t.zw. 
„bonnet Phrygien* na głowę Republiki fran- 
cuskiej i posągów symbolizujących „Wolność* 
i był ulnbioną czapką „Jakobinów* w czasie 
wielkiej rewolucyi francuskiej, 


(o należy rozumieć pod „Magami* w 
znaczeniu ewangelii Mateusza? to nie jest 
zupełnie jasnem. Nazywano w ten sposób 
kasto kapłańską w Persyi. łączono jednak 
z tym wyrazem pewne znachorstwo, rozumie- 
nie się na proroctwach i znakach na niebie, 
coś więc w rodzaju astrologii. 

Sztuka Ohrześciańska zamiera i upada w mia- 
rę jak się zacierają tradycye dawnej sztuki kla- 
sycznej. Upadek ten niemal zupełny trwa od 
VI. aż po wiek XII. Najlepsze stosunkowo 
pod względem artystycznym rzeczy, jakie w 
tym czasie wykonano, to rzeżby drobniejsze 
na słoniowej kości i miniatury bizantyńskie 
zdobiące manuskrypta treści religijnej, Te- 
mat trzech Magów pojawia się tu niekiedy 
n. p. na rzeźbie na kości słoniowej znajdu- 
jącej się w bibliotece watykańskiej z VII. 
luk VIII. w. I tu Magowie są jeszcze przed- 
stawieni według dawnej tradycji z frygii- 
skimi czepeami na głowach. 

Gdy następnie w w. XII. i XII sztu- 
ka włoska budzi się na nowo w mozaikach 
nieco późniejszych bazylik rzymskich i ko- 
ściołów sycylijskich oraz w rzeżbach należą- 
cych już do epoki romańskiej, następuje w 
ulubionym coraz bardziej temacie pokłonu 
Magów zupełnie przeobrażenie. Magowie za- 
miast czepców frygijskich dostają korony; 
pojawiają się rumaki oraz służba, dwór ich 
lub orszak, słowem Magowie zmienili się w 
trzech królów, 

Możnaby łatwo przypuszczać, że tę zmia- 


Postać Maryi z Dziecięciem wszakże po-| nę spowodowała i utworzyła sama sztuka, 


jawia się już w tem pierwszem malarstwie . 


dla której temat Magów bez orszaku, stroju 


i mise-en-scbne'y stal się zbyt prostym i mo- 
notonnym, że więc wyobraźnia artystów u- 
koronowała Magów, zbyt po prostu wygląda- 
jących w swej roli skromnych mędrców 
Wschodu. Tak wszakże nie było. Sztuka nie 
stworzyła tego przeobrażenia, tylko zeń w ca- 
łej pełni skorzystała. 

Wersya, iż Magowie byli królami ze 
Wschodu powstała w skutsk proroctw zawar- 
tych u Dawida w psalmach i u T[zajasza, iż 
królowie czcić będą i oddawać pokłon przyszłe- 
mu Mesyaszowi. Już Tertulian wspomina, że 
na Wschodzie królowie bywali niekiedy za- 
razem Magami. U późniejszych pisarzy supo- 
zycya „królestwa“ Magów pojawia się coraz 
częściej a od VIII. wieku począwszy widzimy 
już w sztuce mędrców Wschodu pod posta- 
cią królewską. Zamienili oni odtąd ogólnie 
czepce frygijskie na korony. W językach ro- 
mańskich zachowali wszakża nazwy obie: „re 
maggi*. Przemianę tę widzimy na wszystkich 
późniejszych mozajkach n.p. w Sta Maria in 
Trastavere oraz rzeźbach. 

Najdawniejsza tego rodzaju większa 
znana mi rzeźba z czasów wczesnych stylu 
romańskiego a więc najgłębszego upadku tej 
sztuki (XII. w.) znajduje się na fasadzie kc- 
ścioła S. Andrea w Pistoi, Trzej królowie 
podani są tam dwa razy. Pierwszy raz 
występują oni na koniach z koronami na 
głowach — konno zbliżają się do króla He- 
roda, na drugiej zaś rzeżbie składają dary 
Maryi i Dziecięciu. Rzeźba to historycznie 
niezmiernie interesująca, ale zarazem dziwnie 
nieudolna. Sami królowie są mało do ludzi 
podobni, konie ich zaś wyglądają raczej na 
świnki. 

Lecz w niedługim stosunkowo już cza- 
sie (połowa XIII w.) widzimy u genialnego 
autodydakty Nicola Pisano w rzeźbach na 
kazalnicy Baptisteriam w Pizie pestęp ol- 
brzymi. Kompozycya wprawdzie nieco prze- 
ładowana, ale królowie to już piękne wyra- 
ziste postacie. Za nimi zaś widać doskonale 
wykonane łby ich rumaków. W rzeźbie znać 
niezawodny wpływ antyków. 

Odtąd stają się w sztuce toskańskiej 
(florenckiej i sieneńskiej) 8 królowie ulubio- 
nym tematem. Powtarzają tę scenę rzeźbia- 
rze szkoły pizańskiej na późniejszych kazal- 
nicach w Pizie i Pistoi z zadziwiającą zaś 
gracyą i uczuciem przedstawił nam ją 
Orcagna w rzeźbie na sławnym tabernacolo 
w Orsanmichele w Florencyi. Z równym 
niemal wdziękiem jest ona oddana w rzeżbach 
na frontowej fasadzie katedry w Orvieto. 


(Dokończenie nastąpi). 


Straszna katastrofa kolejowa, 


W dalszym ciągu otrzymaliśmy nastę- 
pujące depesze w sprawie katastrofy, o któ- 
rej wczoraj pokrótce już donieśliśmy: 

Kraków. Jak donosi Czas w sprawie 
katastrofy kolejowej pod Trzcianą, w pierw- 
szej chwili wymieniano większą liczbę zabi- 
tych i rannych niż było ich w rzeczywisto- 
ści Początkowo podawano liczbę zabitych na 
30. Przyczyną katastrofy — wedle wersyj 
prywatnych — miało być przejechanie zwro- 
tnicy i wjechanie na drugi pociąg pospieszny. 
Najwięcej ofiar jest w wagonach tuż za ma- 
szynami, które również uległy rozbiciu. Tor 
zasypany jest roztrzaskanymi wozami i ma- 
szynami, z pośród gruzów wydobywają zabi- 
tych i rannych, Wiele osób jest tak pokale- 
czonych i pogniecionych, że trudno rozpo- 
znać ich rysy. Przedewszystkiem zajęto się 
opatrywanieim rannych. Nazwiska ofiar będą 
później ustalone. 

Wedle informacyj zaczerpniętych tele- 
fonicznie z Rzeszowa, pociąg krakowski u- 
cierpiał stosunkowo mniej, uległ bowiem ro- 
zbiciu tylko wóz służbowy i jeden wagon 
trzeciej klasy z wojskiem. Pociąg lwowski 
ucierpiał znacznie więcej, ponieważ był w 
ruchu i najechał na stojący w Trzcianie ku- 
ryer krakowski. Pociąg iwowski ma 4 wozy 
rozbite. Dła przepuszczenia pociągów był je- 
den tor wolny, prawdopodobnie też przez 
mylne obliczenie czasu nastąpiło zderzenie. 
Wedle ustalonej ostatecznie cyfry zabitych 
Jest 17 osób w tem 10 cywilnych, 6 żołnie- 
rzy i 1 kolejarz. Z ran odniesionych podczas 
zderzenia zmarł starszy rewident kolejowy 
Dubsky. Wśród zabitych są dwie kobiety, 
Jsdna z nich ma być właścicielką kopalni, 

zabitych żołnierzy jest 5 niemieckich i 1 
austryacki, Podróżni, którzy ucierpieli wsku- 
tek wypadku odjechali już pociągami oso- 
bowymi po zbadaniu lekarskiem do Lwowa 
i Krakowa. Nazwisk zabitych osób dotąd nie 
zdołano jeszcze ostatecznie ustalić, Znalezione 
zwłoki ułożono na jednem miejscu, gdzie u- 
rzęduje komisya Sądowa, rozpoznaje zmarłych 
i zestawia ich listę. Pociąg ratunkowy 
przywiózł rannych do Rzeszowa, gdzie zajęli 
się nimi lekarze. Wśród 38 osób do Rzeszo- 
wa sprowadzonych są wypadki lżejszego i 
ciężkiego zranienia. Wiele rannych jest nie- 
przytomnych. Wydobywanie rannych i zabi- 
tych z pod gruzów zajęło kilka godzin CZASU, 
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Wiądomość o katastrofie pod Trzcianą 
doszła do Lwowa około południa. Wiele ro- 
dzin, które spodziewały się przybycia swoich 
krewnych pociągiem pospiesznym przycho- 
dzącym normalnie do Lwowa o godz, 7:10 
rano, pospieszyły na dworzec kolejowy, aby 
dowiedzieć się o losach swoich bliskich, 
Wiadomości początkowe były jednak bardzo 
sprzeczne i mie dawały obrazu katastrofy, 
Dopiero krakowski pociąg pospieszny, który 
przychodzi do Lwowa o godz. 5 po południu 
przywiózł osoby, które były naocznymi świad- 
kami zderzenia kolejowego i znajdowały się 
w pociągach nr. 9 i 10. Także opowiadanie 
tych osób nie było ścisłe i w wielu wy- 
padkach wprost sprzeczne. Da się to zresztą 
zupełnie wytłumaczyć stanem psychicznym 
tych osób, w który popadły wskutek zderze- 
nia, przestrachu i widoku zabitych i rannych. 


Dzisiaj przed południem jeden z na- 
szych współpracowników miał sposobność 
rozmawiania z jedną z osób jadącą krakow 
skim pociągiem nr. 9. Iaformator nasz, z3- 
możny przemysłowiec lwowski, leżąc w łóżku 
z obwiązaną głową, opowiadał zwolna, po- 
wtarzając po kilka razy te same szczegóły. 

Wyjechaliśmy z Krakowa późnym wie- 
czorem. Pociąg był przepełniony podróżnymi 
wojskowymi i cywilnymi, a wśród tych o- 
stątnieb znajdowało się wielu kupców, prze- 
mysłowców lwowskich, urzędników, wogóle 
osób powszechnie znanych we Lwowie. Wa- 
gonów dla cywilnych było trzy, które przy- 
czepiono na sam koniec pociągu. O kilka- 
dziesiąt kilometrów za Krakowem zatrzymano 
pociąg w polu i poinformowano nas, że ze- 
psuła się lokomotywa i trzeba czekać na 
przysłanie nowej z Krakowa. Po półtorej 
godziny postoju ruszyliśmy dalej, a zmęczeni 
zasnęliśmy. Punktualnie o godzinie 4'20, 
pociąg nasz zatrzymał się u wjazdu na sta- 
Cyg kolejową Trzciana, która jedak zwyczaj- 
nie nie jest stacyą dla pociągów posple- 
sznych. Jak się później okazało pociąg za- 
trzymał maszynista, który zoryentował się, 
że wjechaliśmy na tor fałszywy, W tej chwali 
nastąpiło straszne zderzenie. To pociąg lwow- 
ski nr. 10 wjechał na nasz pociąg. 

Wśród straszliwego huku, dostałem sil- 
nego zawrotu głowy, co chwila z półek zla- 
tywały pakunki, powiększając przestrach i 
zamieszanie, Uczułem jeduak, że wóz nasz 
zmienił kierunek jazdy; cofuęliśmy się gwał- 
townie wstecz, o jakie 100 metrów. Na szczę- 
ście wagon nasz nie został pozbawiony 
światła. Ktoś wyskoczył przez okno, inny 
otworzył drzwi i nawoływał do wysiadania. 
Była noe ciemna, wicher miotał gystymi 
płatami śniegu, gdy zeszliśmy z wagonu na 
plant kałejowy. 

Q sto metrów przed nami znajdowało 
się miejsce katastrofy, Doprawdy cudem 
chyba, trzy ostatnie wagony, gdzie i ja by- 
łem, oderwały się od całego garnituru po- 
ciągowego i tylko temu zawdzięczyć należy, 
nie zostaliśmy zabici lub ranni. Prawie 
wszyscy znajdujący się w drugiej części po- 
ciągu albo padli ofiarą zderzenia, albo też 
zostali ciężko ranni lub okaleczeni, 

Pospieszyliśmy na miejsce katastrofy. 
Jęki ciężko rannych, nawoływania okaleczo- 
nych, płacz dzieci i matek, wszystko to mie- 
szało sią z sobą, nie dawało zebrać myśli, 
aby zastanowić się co dalej czynić wypada. 
Początkowa akcya ratunkowa była niezwykle 
utrudniona. Nie było pod ręką przyrządów, 
aby rannych wydobyć z pod stosów zdruzgo- 
tamych części wagonów, a zawierucha śnie- 
żna utrudniała w wysokim stopniu zdolność 
oryentowanią się. Wkrótce zjawił się na 
miejscu oddział żandarmów, ocaleni żołnierze 
wzięli również udział w wydobywaniu ran- 
nych i tak rozpoczęto pierwszą akcyę ratun- 
kową, 

Około godz. 6 rano przybył z Rzeszo- 
wa pociąg ratunkowy ze służbą sanitarną i 
lekarzami. Równocześnie zarząd kolejowy 
przystąpił do opróźnienia toru. Rannym za- 
kładano bandarze i wnoszono do pociągu sa- 
nitarnego, który zawiózł ich do szpitala 
w Rzeszowie. 

O godz, 7'80 rano wsiedliśmy do po- 
ciągu osobowego, zdążającego z Krakowa do 
Lwowa. W Gródku Jagiellońskim przesie- 
dlsśmy się do wymija ącego pociągu pospie- 
szego, aby jak najprędzej si angé we Lwowie. 

Tego co przeżyłem ubiegłej nocy — za- 
kończył nasż informator — nie zapomnę ni- 
gdy. Bogu niech będą dzięki, że mi ocalił 
życie i ochronił od kalectwa, 

* 


W ciągu dnia dzisiejszego przywiezio- 
no do Lwowa kilka zwłok osób, zabitych 
w katastrofie pod Trzeianą. Między innymi 
znajdują się zwłoki kupców Maurycego Wein- 
reba i Henryka Tusza, 


Kraków, 15 stycznia. Przyczyną kata- 
strofy kolejowej na stacyi Trzciana ma być 
podobno fakt, że nie otrzymano tam ma czas 
zawiadomienia o wyjściu pociągu lwowskiego 
i skierowano go na tor zajęty już przez dru- 
gi pociąg pospieszny. Przy zderzeniu pociągi 


ftywą pociągu lwowskiego i do góry sterczą- 
cym wozem pocztowym, wbił się wóz II, kl. 
w połowę wagonu Pullmanowskiego I. klasy 
przecinając go na wskos. Siedzenia z 'stały 
wgniecione jedne w drugie, obcinając po- 
dróżnym nogi. W wagonie pociągu lwowskie- 
go w L kl. wozu Pullmanowskiego jadna z 
osób jadących, której identyczności dotych- 
czas nie stwierdzono, ma głowę zak dalece 
zmiażdżoną, że zupełnie nie można rozpoznać 
rysów. Mózg z rozbitej czaszki rozprysł się 
na cały zdruzgotany wóz. Jedna z kobiet ma 
nogę w połowie przeciętą, jak piłą. Działy 
Się sceny poprostu dantejskie. Z pod resztek 
rozbitych wozów wydobywały się atraszliwe 
jęki i wołania o pomoc. Jednej osoby, która 
po prostu zaplątała się w szczątki wozu i 
koła, nie można było wyjąć. Z chwilą, kiedy 
przy pomocy oddziału ratunkowego zdołano 
osobę tę wycięgnąć, wyzionęła już ducha. 
Straszny widok przedsiawiały zdruzgotane i 
sterczące szczątki wagonów. Katastrofa na- 


stąpiła tak gwałtownie, że trwała zaledwie! 


kilkanaście sekund. Na małej stacyi w Trzeia- 
nie nie było naturalnie odpowiedniego per- 
sonalu ratunkowego, wszyscy jednak rzucili 
się do ratunku. 

Między ofiarami katastrofy znajduje się 
również sekretarz teatru krakowskiego, Ste- 
tan Nowiński, który bawił przez kilka dni 
we Lwowie. Odniósł on kiika ran i doznał 
zwichnięcia ręki. 


FRLBGRANY GAZEIY LYOASKIEJ 


Z izby posłów. 


Wiedeń, 15 stycznia. Pp. Breiter i 
Malik, którzy wrócili z niewoli rossyjskiej, 
przybyli wczoraj przed południem do Izby 
posłów. 


Zebranie obywatelskie. 


Kraków, 15 stycznia. Wczoraj odbyło 
się tu zebranie obywatelskie celem zorgani- 
zowania akeyi politycznej pod hasłem połą- 
czenia Galicyi z nowo tworzącem się Pań- 
stwem Polskiem pod berłem Cesarza Karula 
1J go Nasiępców. W zebraniu tem wziął 
udział cały szereg wybitnych ovywatoli ze 
wszystkich kół. 

Obrady zagaił Zdzisław hr. Tarno- 
wski, zaznaczając, że już od dłuższego czasu 
odbywają sig podobne zebrania w całej Ga- 
jeyi niedawno we Lwowie i że zakładają 
się t. zw. „Koła pracy narodowej“, skupiają- 


ce obywai li polskich pou hastom połącz nia 


Galicyi z Państwem Polskiem pod berłem 
Habsburgów a zarazom pud hasłem jak naj- 
szybszego budowania Państwa Polskiego. 
Mowca wskazał ua to, że do Krakowa przy- 
było specyalnie dwóch delegatow z koła 
lwowskiego a mianowicie dr. Werrszczyń- 
ski i prof. Uniwersytetu Tołłoczko. Hr. Tar- 
nowski powitał w słowach bardzo serde- 
cznych aelegatów lwowskich i oddał głos 
red. Siokowskiemu, który mówił o obecnej 
sytuacyi politycznej. “ 

Red. pos. Srokowski wskazał na 
niebezpieczeństwa jakie grożą sprawie pol- 
skiej 1 podniósł z naciskiem, że połączenie 
pod berłem Habsburgów ziem polskich za- 
pobiegnie najważniejszym istniejącym niebez- 
pioczeństwom a nadto otwiera możliwość te- 
rytoryalnego programu dla nowo powstają- 
cego Państwa Polskiego, Mowca wskazał na 
potrzebę tworzenia „kół pracy narodowej" 
w Utalicyi oraz w Krakowie, wreszcie złącze- 
nia istniejących już w kraju koł w jeden je- 
dnol.ty związek, co ma się dokonać na zje- 
żdzie we Lwowie. Dalej przeastawił pos. 
Srokowski projekt rezolucyi politycznej jaka 
ma być zakomunikowana zjazdowi lwowskie- 
mu do uchwały, a jaka ma określić główne 
wytyczne eele pracy tych kół. Mianowicie: 
połączenia nowopowstającego Państwa Pol- 
skiego z Galicyą pod berłem Cesarza Karola 
jaso Króla Polskiego, oraz bezzwłoczne bu- 
dowanie Państwa Polskiego z własnym skar- 
bem i armią, opartego na powszechnym obo- 
wiązku służby wojskowej. Wreszcie postawił 
wniosek, ażeby zebrani uchwalili utworzyć 
koło oraz by wybrali wyoział polecając mu 
bliższe porozumienie z iunemi kołami a prze- 
dowszystkiem z kołem lwowskiem eo do Zja- 
zdu i mającego powstać związku, 

Nad tą sprawą rozwinęła się dłuższą 
dyskusya, w której zabierało głos wielu mo- 
wców między innymi pos. Haller, Bandrow- 
ski i dr. Wereszczyński. Ten ostatni pod- 
niósł agitacyy ukraińską przeciw tworzeniu 
Państwa Polskiego 1 wysiłki ich przeciw 
przyłączeniu Galicyi do Królestwa Polskiego. 
Wszyscy mowcy popierali gorąco projekt za- 
łożenia Koła, a następnie związku. 

Na zapytania 1 wątpliwości wyrażone 
przez jednego z posłów udzielał wyjaśnień 


pos. Srokowski, który podniósł, że t. zw.| 


austro polski program w obecnych warun- 
kach uważać należy za najlepszy z pomiędzy 
wszystkich realnych rozwiązań sprawy pol- 


założenie „Koła pracy narodowej* w Krako- 
wie i wybrano wydział z prawem kooptacyi. 
Przewodniczącym wybrano Zdzisława hr. Tar- 
nowskiego, jego zastepcami dr. Bandrow- 
skiego, dr. Bocheńskiego i Jana Kantego 
Federowicza, 


Strajk w zakładzie czyszczenia miasta 
Krakowa. 


Kraków, 15 stycznia, W miejskim za- 
kładzie czyszczenia miasta wybuchł wczoraj 
strajk. Wszystkie robotnice zaprzestały pra- 
cy, domagając się podwyższenia zarobku 
dziennego do 6 koron oraz przydzielania 
przez Magistrat pewnych artykułów spożyw- 
czych. 


Język polski w nauce religii. 

Berlin, 15 stycznia. Nordd, Allg. Ztg, 
pisze: W lecie 1917 zarządziło, jak wiade- 
mo, ministerstwo oświaty, aby tam, gdzie 
dotychczas w szkołach ludowych w prowin- 
cyi poznańskiej dzieciom, mówiącym tyiko 
po polsku, udzielano nauki po niemiecku, 
została wymagana nauka religii w języku 
polskim. Jak się dowiadujemy, polecono 
obecnie ponownie władzom urzędowym w 
Poznaniu i w Bydgoszczy wprowadzenie te- 
go zarządzenia przyspieszyć | postarać się o 
to, by w czasie możliwie najkrótszym, mo- 
żliwie od Wielkiej nocy 1918 nauka religii 
w niższych klasach szkół ludowych była 
udzielana w języku polskim dzieciom nie 
posiadającym dostatecznej znajomości języka 
niemieckiego. Wskutek powyższego rozpo- 
rządzenia ministra oświaty, zaprowadzono 
naukę religii w języku polskim w klasach 
niższych w 180 szkołach prowineyi poznań- 
skiej. Ponieważ jednak w 1400 szkołach 
z ogólnej liczby 1756 katolickich szkół lu- 
dowych w prowineyi poznańskiej udzielano 
nauki religii w niższych klasach już przed- 
tem w języku polskim, przeto juź obecnie 
w prowineyl poznańskiej 87 procent wszyst 
kich szkół katolickich ma naukę religii w 
języku ojczystym. 


Sprawa Gaillaux. 


Paryż, 15 stycznia. (Havas). Caillaux 
został wez raj przed południem aresztowany 
i przewieziony natychmiast do więzienia. 


Ufność Lansinga w zwycięstwo. 


Nowy Jork, 15 stycznia. Lansing wy- 
głosił onegdaj na zgromadzeniu adwokatów 
mowę, w której oświadczył: Idziemy w tej 
wojnie naprzód, musimy zwyciężyć w inte- 
resie ludzkości i zwyciężymy też. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIECKI 


GKPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Raan m 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
«ynosi * 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . 36 K 
półrocznie dół © JA. MARZE 
wierćrocznie se „62 e 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 
dego miesiąca) . 
Zamiejscowa: 
róczhie Jia U./% | K 40 — h 
półrocznie K 20 — k 
ćwierórocznie K 10 — h 
miesięcznie . , . . . K 8360h 
Prenumeratorowie roczni lub pół- 


roczni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej* bezpłatnie, 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płata, a to: 


ćwierćroczni 3 K —h 

miesięczni 1K—h 

„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 

rocznie . 12 K 

półrocznie 6 K 

ćwierćrocnie , . , 3K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
owezesne nadsyłaniie prenume- 
iraty, której bardzo nieznaczne podwyż- 
: szenie, wynikło z konieczności, 


' wskutek wielkiego podwyższe” 


|wbiły się poprostu w siebie, Poza lokomo- ! skiej. Po dyskusyi uchwalono jednomyślnie nie cen druku i papieru, 


L. 84087/91. 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 17 grudnia 1917 L. 34.08%/91 którem ustanawia 
się cony maksymalne w drobnej sprzedaży świeżych jabłek. 


Na podstawie § B rozporządzenia c. k. Urzędu dla wyżywienia ludności z dnia 4 
grudnia 1917 Dz. p. p. Nr. 468 zarządzam co następuje: 


$ 1. 


W drobnej sprzedaży wymienionych niżej gatunków jabłek 
w świeżym stanie nie wolno przekraczać następujących cen: 


Gatunek jabłek | w czasie | 


ZE RÓ, OR 


1. Za owoce bez wad i uszkodzeń, a więc 
niepotłuczone, niezniekształeone, bez 
pleśni, dostatecznie dojrzałe (w skrzy- 
niach, koszach, beczkach, lub luźno) 
a mianowicie: 


za jabłka deserowe, t. j. owoce bez 
wad i uszkodzeń sort oznaczonych 
przez Urząd dla wyżywienia ludności, 
a ogłoszonych przez powiatowe władze 
polityczne 


a 


NN 


b 


Næ 


za jabłka stołowe t.j. owoce bez wad 
i uszkodzeń nastepujących sort: sty- 
ryjskie, maszanckie, berneńskie, haslin- 
gery, reńskie 


2. Jabłka gospodarskie (włącznie ze zwy- 
kłemi jabłkami na mąarmoladę, kompot 
i strudel, ręcznie obierane i sortowane) 
w beczkach lub lużno 


3. Jabłka moszczowe t. j, za gatunki 
używane zwykłe do wyrobu, jabłe- 
eznika 


pochodzenia krajowego 


Przy sprzedaży 
do 1 kgr. 


do 81 stycznia 1 kor. 50 hal. 
do 28 lutego 1 kor. 60 hal. 
od 1 marca 1 kor. 70 hal. 
do 31 stycznia 1 kor. 40 hal. 
do 28 lutego 1 kor. 50 hal. 
od 1 marca 1 kor. 60 hal. 
do 31 stycznia 1 kor. 10 hal, 
do 25 lutego 1 kor. 20 hal. 
od 1 marca 1 kor. 30 hal. 
do 31 stycznia 60 hal. 
do 28 lutego 60 hal. 
od 1 marca 60 hal. 


Ceny rozumieją się za 1 kg. jabłek zdrowych do sprzedaży zdatnych i mieszczą 
w sobie koszta transportu i dowozu na rynki. s 

Przy sprzedaży jabłek deserowych i stołowych, których jakość nie odpowiada wa- 
runkom pod 1. a i b, a więc jabłek potłuczonych, robaczliwych, zniekształeonych, pokry- 
tych pleśnią obniża się cena maksymalna o 20 procent, 


$ 2. 

Ustanowione w tem rozporządzeniu ceny nie odnoszą się do tak zwanych owoców 
luksusowych, to jest wyborowych, bez wad, csobliwie wielkich następujących gatunków; 
renety anasowe, renety Coxa, bemerki, czerwonuszki, Pepiny Lineusa, grafsztynki, kalwile 
renety kanadyjskie, siewki z Zełinger, siewki olbrzymy, London Peeping, mantuanki, pon- 
czowe czerwone i białe, rozmarynki i piękne z Beskoop. À p 

Przy drobnej sprzedaży jabłek dobrych średniej wielkości, albo tylko niepokaźnie 
wyglądających powyższych sort (szczególnie w zwyczajnem handlowem opakowaniu skrzyn- 
kowem I. b. i II.) wynosi cena za 1 kg. 1 kor. 90 hal. 1 

Natomiast w drobnej sprzedaży owoców tych gatunków, które mają wady jakoto sil- 
nie potłuczonych, robaczliwych, zniekształconych, spleśniałych, niedostatecznie na drzewie 
dojrzałych, wynosi cena maksymalna za 1 kg. 1 kor. 50 hal. u 

Przy sprzedaży w ilościach od 1—5 kg. zniża się wyżej oznaczone ceny $ 1i3 


8 3. 


Przez drobną sprzedaż rozumie się sprzedaż świeżych jabłek konsumentom w ilościach 


o 4 hal, na kg. 


poniżej 5 kg. 


g A. 


Przekroczenia tego rozporządzenia ulegają karze w myśl postanowień $ 6 rozp. e. k. 
Urzędu dla wyżywienia ludności z 4 grudnia 1917 Dz. p. p. Nr, 468 


$5, 
Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
Równocześnie traci moe obowiązującą rozp. kraj. z dnia 2 sierpnia 1917 L. 18661/Ad. 
dotyczące ustanowiania cen maksymalnych na świeże jabłka. 


Kraków, dnia 17 grudnia 1917. 


O. k Namiestnik: 


Rozporządzenie 


c. k. Namiestnictwa Galicyi z dnia 1 
grudnia 1917 L. 34.785, w Sprawie 
uregulowania używania węgla, koksu 
i brykietów. 
Na podstawie rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 1 września 1917, Dz. up. 
Nr. 869 zarządzam co następuje: 


81 
Postanowienia ogólne. 

Węgiel, koks i brykiety wolno, począ- 
wszy od 16 grudnia 1917, wydawać i po- 
bierać tylko za oscbnymi wykazami i kartami 
węglowemi, i kartami na pobór węgla). 

Prawo poboru pewnej oznaczonej ilości, 
gatunku lub sorty, nie istnieje, 

Nie wolno sprzedawać osobom trzecim 
nabytego w ten sposób węgla, koksu i bry- 
kietów, oraz odpłatne lub nieodpłatne adda- 
wanie ftych materyałów opałowych, które 
osoby prywatne w jakikolwiek sposób uzy- 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 


Karty na węgiel, oraz karty na pobór 
węgla, ważne są tylko w tych gminach, dla 
których zostały wystawione. Nakład tych 
kart będzie się odbywał w sposób urzędowy. 
Są one nieprzenośnymi dokumentami publi- 
cznymi, których fałszowanie karane będzie 
wedle przepisów ustawy karnej. 

Z reguły nie będą wystawiane dupli- 
katy zgubiony:h lub zmiszcz'nych kart wę- 
glowych, oraz kart na pobór węgla. 


$ 2. 

W wypadku zarządzonego na podstawia 
$ 14 rozp. min. z dnia 1 września 1917, 
Dz. up. Nr. 369, spisu zapasów węgla, ko- 
ksu i bryksetów, obowiązani są wszyscy kon- 
sumenci i posiadacze tych zapasów podać 
pisemnie, w formie specyalnego oświadczyn a 
swe zapasy materyału opałowego. 


$ 3. 
Karty na węgiel (węglowe). 


Karty węglowe ważne są dla jednegc 
gospodarstwa domowego, na przeciąg czasu 


skały przed wejściem w życie niniejszego | na kartach tych podanego i podzielone są na 


rozporządzenia. 


odcinki, służące do poboru ilości przypada- 


MP Z EH BENA NWN BRERA U B Z E ID O W w. 


(125) ; jących na poszczególne krótsze okresy czasu. 


lości przypadające do poboru ną każdy po- 
szczególny odcinek karty węglowej oznaczy 
i ogłosi każdorazowo władza polityczna I: 
Instancyi. Karty węglowe opiewają na „opał 
kuchenny", lub też na „opał pokojowy“ a 
stosownie do swego przeznaczenia do celów 
kuchennych czy też ogrzewania pieców opa- 
łowy-h, a będą wydawane jako całe karty 
względnie półkarty. 

Karty węglowe będą wydawane tylko 
tym osobom, których zapasy nie przekraczają 
8 cent. metr. węgla kamiennego, (koksu, 
brykietów), lub 8 met.ż drzewa opałowego 
Osby, które rozporządzają zapasami przekra- 
czającymi powyższą miarę, mają prawo do 
otrzymania kart węglowych dopiero wówczas, 
gdy zapasy ich przy zużyciu dopuszczalnej 
ilości na dany czasokres, spadną do — lub 
poniżej oznaczonej wyżej miary. 


$ 4. 

Domagający się karty węglowej winni 
w Urzędzie wyznaczonym dla tego celu przez 
władzę polityczną 1. Instancyi złożyć oświad- 
czenie zawierające zgodnie z prawdą: ilość 
członków gospodarstwa domowego, wielkość 
mie-zkania, urządzenie ku.bni, czy jest z pa- 
leniskiem luo bez, i że w gospodarstwie do- 
mowem nie znajduje się zapas przekraczają 
vy oznaczoną wyżej ilość węgla, koksu i 
brykietów. 

Oświadczenie złożone przy pierwszym 
spisie zapasów służy równocześnie jako de: 
klaracya w myśl pawyż-zego ustępu, jeśli 
zapasy składającego oświadczenie nie prze- 
kraczają oznaczonej w $ 3 ust. 2 niniejszego 
rozporządzenia ilości. Podnajemców wlicza 
się do członków gospodarstwa domowego. 

Gospodarstwa domowe podnajemców, 
które samodzielnie prowadzą kuchnię i ogrze- 
wają podnajęte ubikacye, będą uważane za 
odrębne gospodarstwa domowe. 

Każdą zmianę zaszłą w liczbie partyi 
wynajmujących, winien natychmiast zgłosić 
urzędowi wydającemu karty węglowe właści- 
ciel domu lub jego zastępca, zaś każdą zmia- 
nę w liczbie członków gospodarstwa domo- 
wego powodującą zmianę w przydziale węgla, 
winna zgłosić natychmiast w tymże urzędzie 
głowa gospodarstwa domowego, lub jego za- 
stępca. 


$ 5. 

Po żłożeniu wspomnianego ge. powyż- 
szym paragrafie oświadczenia, otrzyma każdy 
uprawniony przypadającą na niego w myśl 
przepisów niniejszego rozporządzenia, ilość 
kart węglowych. 


$ 6. 
Pobór węgla na opał kuehenny. 


Gospodarstwo domowe, w którego ku- 
chni przyrządza się regularnie posiłki i któ- 
rego kuchnia posiada palenisko urządzone na 
węgiel, brykiety albo koks, otrzymują całą 
kartę na opał kuchenny. 

Jeżeli w gospodarstwie domowam znaj- 
duje się oszczędnościowe ognisko gazowe, 
lub kuchnia gazowa, z gazową rurą do pie- 
czenia, wydaje się dla opalania znachodzące- 
go się osobno obok tego paleniska na węgiel, 
tylko półkarty na opał kuchenny. 

Równoczesne używanie zwykłej kuchen- 
ki gazowej z co najwyżej dwoma otworami 
do palenia, (Rechaud) obok paleniska do go- 
towania węglem, nie wyklucza wydawania 
całej karty na opał kuchenny, 


$ G 
Pobór węgla na opał pokojowy. 


Karty na węgiel do ogrzewania pokoi 
będą wydawane uprawnionym gospodarstwom 
domowym, wedle następującego wymiaru: 

1. dla jednej ubikacyi mieszkatnej całą 
kartę węglową na opał pokojowy; jeśli Je- 
pnak ubikacyi tej używa się równocześnie 
jako kuchnię, wydaje się zamiast karty na 
opał pokojowy, kartę na opał kuchenny; 

2. dla jednej ubikacy! mieszka'nej bez 
względu na to czy obok kuchni zaopatrzonej 
w odnośną kartę na opał kuchenny, należy 
się li tylko półkarty na opał pokojowy; 

3. dla dwu ubikacyi mieszkalnej uży- 
wanej obok nich pozosta,e w użyciu kuchnią 
czy też nie, wydaje się całą kartę na opał 
pokojowy ; 

4, dla trzech lub więcej ubikacyi mie- 
szkalnych, przypada bez względu na to, czy 
kuchnia istnieje czy nie: 

a) jedia cała karta na opał pokojowy, 
jeśli do gospodarstwa domowego nie należy 
więcej jak dwie osoby; 

b) dwie całe karty na opał pokojowy, 
jeśli do gospodarstwa domowego należy trzy 
do pięciu osób; 

c) trzy całe karty na opał pokojowy, 
jeśli do gospodarstwa domowego należy sześć 
lub więcej osób. 


$ 8. 
Postanowienia dla pewnych zawodów 
i dla wyjątkowych wypadków. 


1, Lekarze, notaryusze i adwokaci, któ- 
rzy zmuszeni są używać dla wykonywania 
swego zawodu obok ubikacyi mieszkalnej, 
osobnych ubikacyi, mogą uzyskać stosownie 
dv czasu używan'a tych ubikacyi uzupełnia- 
jącą kartę węglową na opał pokojowy. 

To samo ma zastosowanie dla osób, wy- 
konujących podobne zawody w interesie pu- 
blicznym, przyczem w wypadkach wątpliwych 
rostrzyga władza polityczna I. instancyi. 

Przy całodziennem używaniu jednego 
lub dwóch opalanych pokoi, może być w 
tych wypadkach wydana jedna cała karta 
węglowa na opał pokojowy, natomiast przy 
używaniu więcej jak dwóch opalanych pokoi 
pół karty na opał pokojowy dla każdej ubika- 
cyi, którą trzeba opalać. 

Jeśli natomiast zawody te wykonywane 
są w mieszkaniu lokalnie zupełnie oddzielo- 
nem od mieszkania danej osoby, przydziela 
się węgiel dla opału pokojowego w następu- 
jący sposób: 

a) przy używaniu jednego jedynego po- 
koju cała karta na opał pokojowy; 

b) na każdy następny pokój przezna- 
czony do opalania, pół karty na opał poko- 
jowy, jednakowoż dla wszystkich ubikacyi 
razem wziąwszy przeznaczonych do wykony- 
wania zawodu, co najwyżej trzy karty na 
opał pokojowy. 

2. Dla robotników, wykonujących prze- 
mysł domowy, którzy jako tacy się wylegi- 
tymują, dalej dla połączonych z mieszkaniem 
mniejszych lokali przedsiębiorstwa, których 
ogrzewanie jest konieczne, wydaje się oprócz 
karty przypadającej wedle $ 7 na mieszkanie 
pół karię na opał pokojowy. 

8, W szczególnych wypadkach wyją- 
tkowych, choroby, połogu, dalej dia rodzin 
mających nowonarodzone dzieci, jednakże 
najdłużej do osiągnięcia pierwszego roku ży- 
cia, może udzielić polityczna władza I. in- 
stancyi przejściowo pół karty na opał po- 
kojowy. 

Karty te mogą jednak opiewać tylko 
na ograniczoną liczbę tygodni, odpowiadającą 
danej przyczynie, 


$ 9. 
Karty na pobór węgla. 


Karty na pobór węgla, mogą być wy- 
stawiane dla: 

1. budynków służących celom zarządu, 
uznanych prawnie społeczności religijnych, 
oraz klasztorów ; 

2. dla szkół i zakładów utrzymywanych 
przez kraj, powiat, gminę, lub korporacye 
publiczne; 

3. prywatnych zakładów leczniczych, 
i innych zakładów opieki społecznej; 

4. prywatnych zakładów naukowych; 

5. zakładów aprowiżacyjnych, (kuchni 
przy przemysłach gospodnio - szynkarskich, 
kuchni wojennych, kuchni wspólnych każde- 
go rodzaju, młynów, piekarń, masarni, mle- 
czarń i t. d., oraz pralni; 

6. innych zakładów i przedsiębiorstw, 
jak biur, zakładów kasy chorych, aptek i t. 
d., o ile nie są wyłączone po myśli $ 25 
niniejszego rozporządzenia od uregulowania 
tem rozporządzeniem przepisanego ; 

7, gminnych i przemysłowych składów 
dla wydawania węgla, koksu i brykietów, 
oraz związków aprowizacyjnych innych zrze- 
szeń, konsumów i t. p., uprawnionych wedle 
statutu do wydawania tych materyałów opa- 
łowych ; 

8. dla urządzeń centralnego ogrzewania 
w budynkach prywatnych w wypadku, wyka- 
zania koniecznosci użycia takiego urządzenia, 


$ 10. 


Karty na pobór opiewają: na dany za- 
kład, przedsiębiorstwo, lub budynek. Karty 
te wydaje władza polityczna I. instancyi na 
oznaczony czas i w pewnej oznaczonej ilości, 
uwzględniając przyt-m istniejące ewentualnie 
zapasy węgla, koksu i brykietów, i najkonie- 
czniejsze zapotrzebowanie tych. środków opa- 
łowych (dla szpitali, innych zakładów opieki 
społecznej, „całe zapotrzebowanie". 


§-11. 


Kto żąda karty na pobór węgia, winien 
jest podać w biurze oznaczonym dla tego 
celu przez władzy polityczną I. instaneyi wy- 
sokość swego zapasu węgla, koksu lub bry- 
kieiów, oraz swe konieczne zapotrzebowanie 
na czas od 16 grudnia 1917, do końca kwie- 
tnia 1918, 


§ 12. 


Księgi zapisków. 


Posiadacze kart na pobór węgla, jako- 
też uprawnieni do sprzedaży węgla, koksu i 
brykietów, mają prowadzić księgi zapisków, 


których stronice winny być zaopatrzone licz- 
bami bieżącemi. Zapiski mają być uskute- 
czniane w zupełności codziennie. 

Ilości wydane konsumentem za karta- 
mi węglowemi, względnie za kartami na po- 
bór węgla, mają być poparte odcinkami kart 
węglowych przypadającemi na dany tydzień, 
tudzież potwierdzeniami posiadaczy kart na 
pobór węgla. 

Organom władz politycznych i rządo- 
wych, władz policyjnych, musi być w każdej 
chwili dozwolony wgląd w księgi zapisków 
wraz z wymienionemi wyżej załącznikami. 


GW 


Wyłączenie od poboru węgla, koksu 
i brykietów. 


Władze polityczne I. instaneyi upowa- 
żnia się, w uwzględnieniu stosunków miej- 
scówych do wykluczenia na pewien czas lub 
na stałe od poboru węgla, koksu, lub bry- 
kietów pewnych konsumentów, w szczegól- 
ności takich, którzy nie są skazani na pobór 
tego rodzaju materyałów opałowych. 


$ 14, 
Wydawanie węgla, koksu i brykietów. 


Węgiel, koks i brykiety, mogą wyda- 
wać tylko: . 

a) uprawnieni do tego, handlarze i 
przemysłowcy ; 

b) związki aprowizacyjne lub inne zwią- 
zki, konsumy i podobne zrzeszenia wedle po- 
stanowień ich statutów ; 

e) gminy. 

Uprawnieni po myśli powyższych po- 
stanowień do sprzedaży węgla, koksn i bry- 
kietów, są Gbowiązani wydawać ze swych 
każdoczesnych zapasów takie ilości tych ma- 
teryałów opałowych, jakie potrzebne są do 
zacpatrzenia ludności, 

Przy ódstawie węgla, koksu i brykie- 
tów wczami, należy wożniców powożących 
tymi wozami zaopatrzyć w poświadczenia do- 
stawy, opiewające na nazwisko odbiorcy; 
materyały zaś opałowe mogą być wydane 
tylko za należytem potwierdzeniem odbioru, 
wystawionem przez odbiorcę. Władze polity- 
czne I instancyi są upoważnione polecić gmi- 
nom urządzenie własnych składnie wy- 
dawczych. 

Uprawnieni handlarze i przemysłowcy 
mogą urządzać nowe składy tylko za zezwo- 
leniem politycznej władzy I. instancji. 

Oscby, które uzyskały uprawnienie de 
handlu węglem, koksem i brykietami, do- 
piero po wejściu w życie rozporządzenia Min. 
z dnia 1 września 1917, Dz. up. Nr. 369, 
muszą dla wykonywania handlu drobnego 
tymi artykułami zapotrzebowania oprócz ich 
uprawnienia przemysłowego, uzyskać jeszcze 
osobne zezwolenie, którego wydawanie i ka- 
żdorazówe odwołanie zależne jest od sw%- 
bodnegó uznania politycznej władzy I. in- 
stancyl. 


$ 15. 


Wyposażenie składów. 


Składy należy w sposób odpowiedni 
oznaczyć jako takie, 

W miejscu, z zewnątrz dokładnie wi- 
docznem, należy uwidocznić pismem dobrze 
czytelnem ceny przeznaczonego do sprzedaży 
węgla, koksu i brykietów, a to wedle ilości 
i gatunku, — przy węglu i koksie także we- 
dle sorty, — 8 nadto należy przybić wyciąg 
z postanowień niniejszego rozporządzenia, tu- 
dzież wydanych na jego podstawie dalszych 
zarządzeń, który to wyciąg sporządzi władza 
polityczna I. instancyi, 


$ 16. 
Dalsze uregulowanie obrotu. 


Celem zabezpieczenia równomiernego 
zaopatrzenia ludności w węgiel, koks i bry- 
kiety, winni są konsumenci zgłosić swe za- 
potrzebówanie przy okazaniu karty węglowej 
lub karty na pobór węgla w terminach, które 
czuaczy władza polityczna I. instaneyi, a to 
w regule w składnicy wydawania węgla, 
(prywatnej lub gminnej), którą sami wybiorą, 
a to celem wpisania do listy odbiorców, jaką 
każda składnica winna prowadzić; późniejsze 
przejście z wybranej w ten sposob składnicy 
węgla do innej, dozwolone jest tylko w uza- 
sadnionych wyjątkowych wypadkach. 

„Jeśli uprawnicny do poboru z jakiego- 
kolwiek powodu nie może znależć sprzedawcy 
węgla, winien zwrócić się do politycznej 
władzy I. jnstancyi, która przydzieli go do 
jednego ze sprzedawców. Przydzielenie z rzę- 
du, może nastąpić także wówczas, kiedyby 
zbyt wielka liczba osób wpisanych do listy 
odbiorców utrudniała szybki przebieg sprze- 
daży w jednej składnicy, albo skoro władza 
polityczna I. imstancyi uzna to za stosowne 
przez wzgląd na szybkość wydawania węgla 
w swym okregu, względnie w poszczególnych 
gminach swego okręgu, 

, Składnica węgla obowiązane są wyda- 
wać ze swych zapasów konsumentom wpisa- 
nym na listę odbiorców takie ilości węgla, 
koksu i brykietów, jakie przypadają na okres 
Jednego tygodnia. 


Przydzielenie skłądnic węgla pewnym 
oznaczonym grosistóm, lub innym składom 
uprawnionym do poboru węgła, zarządza 
w razie potrzeby c. k. Namiestnictwo. 


§ 17. 
Nadzór. 


Władze polityczne, a w miejscowościach, 
w których istnieją osobne rządowe władze 
policyjne, również i te ostatnie są upra- 
wnione w ceiu kontroli nad przestrzeganiem 
niniejszego rozporządzenia i wydanych na 
Jego podstawie dalszych przepisów i zarzą- 
dzeń, przedsiębrać przez organa nadzorcze 
wyposazone w pisemne polecenie: 

a) rewizye w lokalach przedsiębiorstw 
iw składach, nadto w mieszkaniach i nale- 
żnych doń ubikacyach ubocznych w piwni- 
cach i t. d; do mieszkań prywatnych jednak 
i do ubikacyi do nich należących wolno or- 
ganom nadzoru wkraczać jednak tylko wów- 
czas, jeśli się wykażą osobnem pisemuem 
poleceniem właezy; 

b) wglądać w zapiski kupieckie przed- 
siębiorstwa, odnoszące się do haudlu wę- 
glem, koksem i brykietami, craz w księgi 
notatek i listy odbiorców. 


$ 18. 


Należycie legitymującym się po myśli 
powyższego paragrafn organom kontrolnym 
obowiązany jest każdy: 

8) udzielić wyjaśnień dotyczących za- 
pasów. cen zapłaconych, żądanych i ofiaro- 
wanych, wreszcie wyjaśnień co do wszyst- 
kich okoliczności miarodajnych dla oznacze- 
nia ceny i dozwolić im wstępu do lokali 
przedsiębiorstwa i składów, jakuteż do mie- 
szkań i należących doń abikacyi ubocznych 
oraz piwnic: 

b) dozwolić wglądu do wymienionych 
w poprzednim paragrafie pod b) notatek, 
ksiąg, zapisków 1 list odbiorców. 


$ 19. 
Ogólny ohowiązek do współdziałania. 


Każdy obowiązany jest na wezwanie 
władzy politycznej I. instaneyi współdziałać 
w przewidzianych w $ 20 rozp. Min. z d. 1 
września 1917, Dz. pp. Nr. 869, pracach, 

Co do osób pozostających w służbie 
publicznej, wymagane jest do ich współ- 
udziału zezwolenie ich przełożonej władzy. 


$ 20. 


Powołani do współudziału w myśl $ 19 
niniejszega rozporządzenia winni bez względu 
na osobę postępować wedie najlepszej wiedzy 
i sumienia, zachować w tajemnicy doszłe do 
ich wiadomości przy sposobności współdzia- 
łania prywatne i kupieckie stosunki osób 
trzecich, i 6 ile nie stoją w służbie publi- 
cznej, złożyć przyrzeczenie spełniania tego 
obowiązku. 

Urząd męża zaufania jest bezpłatnym 
urzędem hóporowym. 


$ 21. 
Postanowienia karne. 


Przekroczenia postanowień rozporządze- 
nia, jakoteż przepisów rozp. Min. z 1 wrze- 
śnia 1917 Dz. p. p. Nr. 369 dalej tego roz- 
porządzenia i zarządzeń na jego podstawie 
wydanych, karane będą przez władze polity- 
czne I. instancyi wedle $ 22 cyt. rozporzą- 
dzenia ministeryalnego karą pieniężną do 
20.000 koron, lub aresztem do 6 miesięcy, 
6 ile czyn karygodny wedle istuiejących 
ustaw nie podlega surowszej karze. W orze- 
czeniu może być również orzeczony przepa- 
dek zatajonych zapasów bez wzzlędu na to, 
czy te ostatnie należą do sprawcy czy nie, 
lub też przepadek ceny, na rzecz Państwa 
na zaopatrzenie w opał niezamożnej ludno- 
ści; przyczem co do przemysłowców można 
orzec utratę uprawnienia przemysłowego na 
zawsze lub na oznaczony czas, 

Przy okolicznościach obciążających mogą 
znależć zastosowanie obok siebie kary wyżej 
w ustępie pierwszym i drugim przytoczone. 

Obok kary może być względem han- 
dlarzy i przemysłowców uprawnionych do 
wydawania węgia, koksu i brykietów zarzą- 
dzone administracyjne odebranie im prawa 
do tego wydawania, 


$ 22. 


Inne postanowienia. 


Przeciwko 6rzeczeniom i zarządzeniem 
wydanym na podstawie rozporządzenia mini- 
steryalnego z dnia 1 września 1917, Dz up. 
Nr. 869, dalej na podstawie niniejszego roz- 
porządzenia, tudzież na jego podstawie wy- 
danych przez władze polityczne I. instancji 
dalszych orzeczeń i zarządziń — odwołanie 
jest niedopuszczalne z wyjątkiem przeciw 
órzeczenium karnym ($ 21). 

Rozpatrywanie orzeczeń i zarządzeń 
z urzędu, z wyjątkiem orzeczeń karnych, za- 
strzeżone jest przełożonym władzom polity- 
cznym i Ministerstwu robót pnblicznych. 


§ 23. 


Władze polityczne I. instaneyi upowa- 
*Łnia się do wydawania dalszych przepisów 


7 


' potrzebnych wedle stosunków miejscowych 
ido przeprowadzenia powyższych przepisów. 


5 24, 


Od uregulowania przepisanego niniej- 
szym rozporządzeniem wyjęte są: gazownie, 
wodóciągi, elektrownie, przedsiębiorstwa ko- 
lejowe i żeglugi parowej, i przemysły fabry= 
czne, którym węgiel przydziela be«pośrednio 
Ministerstwo robót publicznych. 


§ 25. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia, 


C. k. Namiestnik : 
Karol hr. Huyn, gen.- puik. 


Konkursa. 


L. 258,18. (121 1—8) 


Konkura, 


Rrzy e. k. Prokuratoryi Państwa w Brze- 
żanach op:óżnioną jest posada e. k. Zastępcy 
Proknratora Państwa w ósmej randze wraz 
z oódpowiednim dodutkiem służbowym. 

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swoje podania kompetencyjne odpowiedniemi 
d.kumentami zaopatrzone na ręce swojej 
bezpośrednio przełożenej władzy do e, k 
Nadprokuratoryi Państwa we Lwowie do 
dnia 27 stycznia 1918, 

Lwów, dnia 12 stycznia 1918. 


0. k. Nadprokurztorya Państwa, 


L. 25803/8. (185 1—3) 
O. k. Starostwo w Limanowej rozpi- 
suje konkurs na inspektora ziemniaków. 
Płaca 350 koron miesięcznie. 
Warunki: ukoń zoma szkoła średnia. 
Pierwszeństwo mają emerytowani urzędnicy, 
lub funkcyonaryusze publiezni. 
Limanowa, dnia 2 stycznia 1918, 


Amortyzacye. 


T. V. 36/17 12), Na wniosek Moriza 
Sreisera zarządcy dóbr w Tarnopolu ulica 
darnowskiego liczba 17, podejmuje się po- 
stępowsnie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
załosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za upoórzóne. Oznaczenie papierów warto 
ściowych : Książeczki wkładkowe Kasy oszezę” 
dności miasta Tarnopola Nr. 35218 opiewa- 
jąca na Jeu Sperssr i kwotę 2500 kor. i Nr. 
35800 na Klarę Speiser i kwotę 2000 kor, 
cpiewająca. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, 19 listopada 1917. (109 2—3) 


T. 804/17 (1). W sprawie amortyzacyj- 
nej Aleksandry Turkiawiczowej zaszła w 
ogłoszeniu umieszezonem w „Gazecie Lwo- 
wskiej z 16 grudnia 1917 Nr. 286 a doty- 
czącem tus. edyktu z 80 października 1917 
'T. 304/17 (1) omyłka o tyle, że zamiast uwi- 
ducznić sąd kraj. cywiłny Oddział VII. we 
Lwowie wydrukowano sąd krajowy cywilny 
Oddział VI. w Krakowie. 

O. k. Sąd krajowy, cywilny Oddział VII. 
Lwów, dnia 20 grudnia 1917, (5820) 


T. 105/17 (2). Na wniosek Filipa 
Schwarza w Przemyślu wdraża się postępo- 
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych dwóch weksli: 
prima obydwa, z daty Przemyśl 28 lipca 
1914 na 800 kor, na zlecanie wnioskodawcy, 
wartość otrzymana w towarach, akceptowane 
przez Simcehe Freuda 1 Etle Amkraut w Prze- 
myślu in dorso: Filip Schwarz, Klemens 
Robinschn, jeden w pięć, a drugi w sześć 
miesięcy od daty płstny, Posiadacza powyż- 
szych weksli wzywa się przeto, aby się zgło 
sił ze swojemi prawami w ciągu 45 dni od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w „Głazecie Lwo- 
wskiej* licząc. wprzeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu weksle te 
za nieistniejące zostaną uznane. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, 31 grudnia 1917. (104) 

T. 78/17 (8). Na wnios*k Józefa Mar- 
ka w Jarosławiu, wdraża się postępowanie 
celem amor'yzacyi następujących rzekomo 
wnioskodawcy w czasie inwazyt nieprzyja- 
cielskiej zaginionych książecz:k wkładko » ych 
Kasy oszczędności miasta Jarosławia a to: 
'. Nr. 10800 na kwotę 150 kor, 2. Nr. 
9073 na kw. tẹ 300 kor. 6piewających, na 
nazwisko „Józef Marek“ wystawionych, Po- 
siada za powyższych książeczek wzywa się, 
ahy w ciągu Sześciu miesięcy od dnia ogłe- 
szen a tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
licząc, powyższe książeczki sądowi przedłożył. 
Również i inni interesowani mają w tym 


terminie swe zarzuty wnieść, a te pod rygo- 
rem, iż w razie przeciwnym po upływie po- 
wyższego czasokresu książeczki te jako umo- 
rzonż i bezwartościowe uznane zostaną. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, 34 grudnia 1917, (108) 

Ne. 340,17 +8). Na wniosek Estery Re- 
sen zsm Danger w Wiedniu zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wart: ściowego, który wniosko- 
dawczyni miał zavinąć i wzywa się posiada- 
cza tego papieru, aby go przedłożył temu 
sądoxi w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
6 łoszenia zarządzenia. W przeciwnym rasie 
sąd po upływie terminu uzna papier ten za 
umorzóny. Oznaczenie papieru: ks:ążeczka 
wkł»dkowa powiatowej Kasy oszczędności w 
Zaleszczykach Nr. 8781 na kwotę 5000 kor, 
opicwająca. 

O. k. Sąd powiatowy. 
Zaleszczyki, 20 grudnia 1917, 


Kuratele. 


_ P. XVI. 176/17. Uchwałą c. k. Sądu 
powi*tówego w Krakowie z 13 sierpnia 1917 
L. XVI. 101/17 (2) pozbawiono całkowicie 
własnowolaości Izaaka Móllera, lat 38, przy- 
należnego do Krakowa zamieszkałego w Kra- 
kowia, Librowszczyzna l. 4, a to z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem ustauoówiono 
Rozalię Miller, ul. Librowszczyzna 4. 

C. k. Sąd powiatowy, eyw., Oddział XVI. 
Kraków, 15 września 1917. (118 1—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


, 0. XV. 115/17. Przeciw Eliaszowi Ohe- 
rówi, kupeowi z Chyrowa, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, jest w toku proces 
wytoczony przez Józefa Liebermana, właści- 
ciela realności w Drohobyczu i firmę E, Gei- 
ringer w Wiedniu, 6 ustalenie, że pozwa- 
nemu nie przysługuje prawo peboru brutto 
i wykreślenie na k. O. lwh. 168 gm. Bory- 
sław. Obecnie jest w toku postępowanie ape» 
lacyjne przed ce. k. Sądem obwodowym 
w Samborze. Celem strzeżenia praw Eliasza 
Ohera ustanawia się p. dr. Horbaczewskiego, 
adwokata w Drohobyczu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Eliasza 
Ohera w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
niezgłosi, lub pełnomocnika niə z*mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział XV, ` 

Drohobycz, 26 grudnia 1917. (181) 


C. IL. 122/17 (3). Przeciw Annie Pabis 
z Libuszy, której miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. Sądu po- 
wiatowego w Bieczu przez Jędrzeja Pabisa 
pozew o 984 koron 60 hal Na podstawie 
pozwu wyznaczono w tut. Sądzie audyencyę 
na dzień 6 lutego 1918 o godzinie 9 rano. 
(elem strzeżenia praw Anny Pabis ustana- 
wia się p. dr. Daniela, adwokata w Bieczu, 
kuratorem, Tenże kurator zastępować będzie 
Annę Pabis w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomo:nika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddzział II, 

Biecz, dnia 6 stycznia 1918. (137) 


Prez. 1248 18 (P./17). (138) 
Obwieszezenie. 

Dla I. zwyczajnej kadencyi sądów przy- 
sięgłych, których posiedzenia w e. k. sądzie 
krajowym karnym rozpoczęły się dnia 10 
stycznia 1918 6 godz pół do 9 przed połu- 
dniem zamianowało P ezydyum e, k. wyższe- 
go sądu krajowego dodatkowo zastępcami 
przewodniczącego e. k. radcę wyższego sadu 
krajowego Romana Lewick ego, e, k. radców 
sądu krajowego Józefa Willaume i Józefa 
Lubienieckiego. 

Z Prezydyum e. k. Sądu krajowego karnego, 

Lwów, dnia 10 stycznia 1918, 


Ns. 4285/17 (2). Blasius Mikośka 
Ers. Res. Inf. des I R. Nr. 54 geb, 1882 
in Nedzehlebitz, Bez. Usg. Brod, zust. nach 
Topolna, Bez. Ung. Btcd-Hradisch, Wohnort 
unbekannt, töm, kat., Arbeiter, ist des Ver- 
brechens der Desertion zum Feinde genü- 
gend verdächtig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handiung verursachten Schadens 
und auf Entschadigung als Sühne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sich-rung seines in Osterreieh befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger des Beschuldig en 
ist der Herr Dr. Jakób Goldberg von Amts- 
wegen bestellt worden, 

K k. Landesgericht in Strafsachen, 


Lemberg, am 3 Dezember 1917. 


(111) 


(44) 


Ns. 4278/17 (2). Przeciw Piotrowi Py- 
tlarowi, pospolitakowi e. k. 35 p. obrony 
kraj. (Schitzenregimeni), urodzonemu w r. 
1697 i zamieszkałamu w Gajach roztoekich, 
powiat Załuż:e, religii gr. kat., zawisła w 
sadzie c. k. Komendy 54 Dywizsi obrony 
krajowej do E. 562/17 sprawa karna o po- 
pełnioną dnia 28 marca 1917 zbrodnię de- 
zercyi do nieprzyjaciela z $ 183 u. k. w., 
o którą jest on silnie podejrzany. Wedle 
bowiem zeznań świadków zbiegł obwiniony 
do nieprzyjaciela z linii bojowej celem uchy- 
lenia się od dalszej ełużby wojskowej 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszezenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodn!- 
ezym wyrządzonej szkody i tytułem z«dość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionegn mianuje sę adwokata 
dr. Maksymiliana Frankla. 


C. k, Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 1 grudnia 1917. (50) 

Ns. 4384/17 (2). August Flein Ldst. 
Inf. des L. I. B. 158 geb. 1887 in Tresceo, 
Bez. Clos, dortselbst zuständig, róm. kat.. 
verheiratet, Landwirt, ist des Verbrechens 
der Desertion zum Feinde genügend ver- 
dächtig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k Staatsanwaltschaft in Lemberg un 
nach § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 191 
Nr. 156 R. G. Bl, bebufs Sirherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mitteibar oder mitielbsr durch die verbr=- 
cherische Handlung verursachten Sehadens 
und anf Entschädigung als Sühne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnrhme und 
Sicherung seines in Österreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der Herr Dr. Johann Cólestin Fried von 
Amtswegen bestellt worden. 


K, k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, am 3 Dezember 1917, 


Licytacye. 


E. 11/17 (7). Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Rafaela Grossbsrda kupca w Bochni 
strony egzekwującej przeciw Aronowi i Adeli 
Landauom z Łańcuta pto 2071 kor. 81 hal. 
zpn., odbędzie się dnia 31 stycznia 1918 o 
godzinie 10 przed połudaiem w biurze Nr. 
35 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacya nasiępujących realności: ks. gr. 
majętność Kamienica, Iwh. 735 ks. tab. e k. 
sądu obwodowego w Jaśle. Wartość szacun- 
kowa 17.294 kor., najniższa oferta 11.529 
kor. 82 hal. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi, 


C. k. Sgd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, 20 grudnia 1917. (95 3—3) 


L. 27914/17. (102 3—4) 
Ogłoszenie licytacyi | 

Zarząd król. wolnego miasta Przemy- 
sla rozpisuje niniejszem lieytacyę w drodze 
ofert pisemnych na dostawę potrzebnej ilo- 
ści kamienia, szutru tłuczonego, sztychówki 
i piasku do budowy i konserwacyi dróg i 
placów mi-jskieh. 

Oferty winne podać ceny jednostkowe 
na rok jeden t. j. do końca 1918 r. na wszy- 


(45) 


stkie lub na poszczególne rodzaje następują” 


OCZ 
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cych materyałów, wraz z dowozem na wska- 
zane miejsce zapotrzebowania z uformowa- 
niem figur, ewentualnie loco stacya Prze- 
myśl, a mianowicie na: 

1. kamień kopeny twardy do tłuczenia 
na szuter, 

2. szuter tłuczony z kamienia tward:go, 

3. kamień brukarski (dziki), 

4. drobny żwir (sztychówka) na de- 
ptaki, 

5. piasek do robót brukarskieh, murar- 


skich i do posypywania ulic w czasie gołole- > 


dzi, a to z dowozem na: 

a) ulice i place położone po obu stro- 
nach Sanu, 

b) targowicę i dworzec budowlany, 

e) plantacye zamkowe i cmentarz, 

d) drog: w Pikul: ach, 

e) drogi na Lipowicy, 

f) loco stacya Przemyśl. 

Postanowienia, dotyczące wnoszenia 
ofert, formularze ofert, waruski dostawy 
szczegółowe i ogólne można przeglądnąć w 
miejskiem biurze drogowem w ostainich 10 
dniach przed terminem licytacyi w godzinach 
urzędowych. 


Oferty sporządzone w wyż przepisany |, 


sposób, mają być zaopatrzone w wadyum, 
wynoszące conajmniej 5 pre. zaoferowanej 
rocznej dostawy, ostemplowane, zapieczęto- 
wane i zaopatrzone napisem „Oferta na do- 
stawę materyżłów drogowych“ i mają być 
wniesione do Prezydyum Magistratu najpó- 
zniej do dnia 80 stycznia 1918 r. do godzi- 
ny 12 w południe. 

Oferty nieodpowiadające powyższym po- 
stanowieniom, nie będą uw ględviane. 

Otwarcie ofert nastąpi dn a 80 stycznia 
1918 r. o godzinie 12 w płudnee. 

Zarząd miasta zastrzega sobie prawo 
zatwierdzenia przyjętych ofert wedle własne- 
go uznania. 

0. k. Komisarz rządowy: 


Łyszkowski m. p. 


Spadki. 


A. 161/17. ©. k. Sąd powiatowy w Bo- 
lechowie ogł sza, że dnia 7 stycznia 1917 
w Wołoskiej wsi zmarła Marya Klementyna 
z Gąsiorowskich Donichtowa nie pozostawia- 
jąc rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu dzie- 
dziców nie jest znanem, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosili się w tutej- 
farm Sądzie i wnieśli oświadczenie eo do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedzieami i z kuratorem p. Sta- 
nisławem Donichtem ustanowionym dla nie- 
obecnych dziedziców. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bolechów, 14 września 1917, (101 3—3) 


A, IV. 49817 (14). Edykt z wezwa- 
niem nieznanych sądowi dziedziców. O. k. 
sąd powiatowy w Samborze ogłasza, że w 
dniu 24 października 191% w Ssiuborze zmarł 
á. p. ks. Herman Kulisz bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, wzywa się niniejsrem tyeh wszy- 
stkich, którzy do tegoż spadku z jakiego- 
kolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść za- 
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, li- 
cząc od dnia niżej podanego swe prawa dzie- 
dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy- 
kszując je wnieśli oświadczenie eo do spad- 
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego ©. k. notaryusz Deller w Semborze 


Mimo oficyalnego zamknięcia subskrypcyi 


c. k. austr. wojsk. Fundusz dla wdów i sierót (oddział ubezpieczeń) 


kuratorem został ustanowiony będzie prze- 


się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzicze- 


boa z tymi i tym przyznzny, którzy 


nia wykażą. część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, 
cały spadek przypadnie Państwu jako bez- 


dziedziczny. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddzieł TV 
Sambor, 17 grudnia 1917. 


Towarzystwo kredytowe dla handlu i przemysł w Jad 


stowarzyszenie zarejestr. z potrójną odpowiedzialnością ograniczoną 


(98 3—3) 


= OZZIE EE Z ZZA a r 


Doniesienia prywatne. 


MbBlac do sprzedania 1059 sążni kwadratowych 


skiego. 


Artura SŚchródera 
„HRABIA, 


Nakładem księgarni B. Polonieckiego. 
Stron 200. — Cena 5 kor. 
m DO nabycia we wszystkich księgarniach. nzaunasuzzam 


ogłasza, 


OSTATNIA NOWOŚĆ BELETRYSTYCZNA. _ 


w okołicy nl. Kadeckiej, front do 3 ulic ska- 
nalizowanych. Zgłoszenia: biuro ogłoszeń Sokołow- 


(Mavis) 


iż uchwałą Dyrekcyi z 81 grudnia 1917 zniżyło 
jstopę procentową od wkładek oszczędności 


z dniem 1 stycznia 1918. 


(115) 
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C. k. uprz. gal. akc. Bank hipoteczny. 


Z dniem 31 grudnia 1917 wynosił stan naszych: 


49, listów hipotecznych 
41/4*/, listów hipotecznych 


stan zaś 


tnych okazicielowi) 
8 asygnacyi kasowych 


We Lwowie, dnia 14 sty 
(138) 


z 41,9, na 4, 


k ku 


książeczek wkładkowych ua rachunek bieżący . „ 
książeczek wkładkowych oszezędnościowych (pła- 


n 
a N 


cznia 1918. 


-K  77,157.400— 
124,989. 


łącznie K 202,147.200:— 
22,634.806:34 


10,458 


800:— 


63442 


441.270 — 


Sekretaryat. 


Towarzystwo zaliczkowe i oszczędności 
w Bolechowie 


podaje do wiadomości P. T. Publiczności, 


że z dniem 15 lutego 1918 obniża stopę pro- 
centową na 57, (pięć) od wszystkich dotąd 
wyżej oprocentowanych wkładek. 


przyjmuje w dalszym ciągu aż do odwołania 


Ubezpieczenie w VII. pożyczce wojennej. 


Polica asekuracyjna funduszu wojskowego jest najstosowniejszym 
i najpraktyczniejszym podarkiem na Gwiazdkę i na Nowy Rok. 


Wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie 


Biuro krajowe Lwów, ul. Słowackiego I. IG. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


(5655) 


(116) 


